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D r . A L E K S A N D E R  Y O G E L
B n n  n d a k o y l : ul. Sykstuaka 1. 40, I. piętro 

•twarte od godz. 10 rano do godz. 1 w południe. 
B iu r*  a d m ln ls t r a e y l : ul. Kopernika 1. 7, jwr- 

wr (sklepi otwarte od goda. 9 rano do go iz. 7 
wieeionm bez przerwy,

Bnw dpttt. na „Gazetę V«rodową‘  w y n o s i:
we Lwnwie : na prowincji i u  |ttele) :

Mioiięcinie 9  kor. 9  ker. 80  h.
J —zrUlnie 6  „ 7 ,  80  „ lr  kor. 80  h.
półrocznie 19 „ 1£ ,  — „ 9 1 .  — „

Za zsaianf adreau dopłaer. si<j 40 haf.
Wra , a „T y g o d n U d a m  m ó d  i  p o w le io l” lnu 
te. i  r arszawakim tygodnik em „ Z u u M *  i 12 to­

mami rocznie prem ii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 h.

„ na rrowmeyi •  „ 
W«i Lwowie za odnoszenie do doi 

4 8  hal. miesięcznie.

WV »
in dopl;aut łlf wychodzi o godzinie 6-tei wieczorem.

OOŁOFZEUli* I PBZEBPŁ
tfrzj-jmtfją: w e  Ł  r o w i e : Aa n in ie^eya ,61azeq 
VarodowejJ ul. Kooernika 7, i biuro Sokołowskiej 
Pasaż H ausm aja; U f( W iedn iu  : Ha »"r tein k  
Yogler (0 ‘to Hasa) Wa.fleojgaHse 10, Radilf *£oie» 
Sei cral&dte 3. A. Oppf-lik drunanzergasse i t ,  M. Da- 
l i Nao if.: Mai. Augeufeld & Emerioh Lebsuer 1 
W i llzeile nr 9, Schallek Wol'zeil o 11, J. Dannonkerę 
11. Pratersirasae 3$, Adolf Chulawaki W i GetreiJe- 
markt m  i£ ;  W  B u d a p ea z i ' e : Ju li.u i Leopold 
VII. El saceth^lng 74 ; w,“ P t u ł —* ol* n. M.: Haa- 
?js «ein&  Yr»gle>- i G. l a r  be & Comp.; w  F a r y i  a; 
U Adam ciborowgk d7 rue de Tareune P a r u ; 
w  War«iZ a w i e : R  ńdhmann Sc Frendler.

CE1A O dLJSZEfl : O g ttiien U  iw y  
c U j> e  na ;3dnoazpaltowy wiersz d obnym draaiem 
lab jego n iejme 20 tal B cd  isłane z wier>z lmb 
jego miejsee 60 nal. Otosy pmbll zaoóet za 
. “i- i  lub jego miejsoe l  kor. P ryw atna l o m  

pondanoya 6 bal od wyrazu.
Ntuner kosz taje 8 n.. ju  prowincji 10 k.

("Nnmera dawniejsze koszltrą po 10 ut.)

Rusini w sejmie.
Po zoizłorocznem złożeniu m andatów do 

sejmu, we wszystkioh okręgach Rusinów wy­
brano ; rząd nie sprzeciwiał »ię naw et w yto  
rowi takiego radykała, ja k  ks, Bohaozewski, 
a zaszła ty lko ta  jedna zmiana, że głównie z 
p jw edn oporu samych Rus nów w mieisoe p. 
B ar w i i i  kiego wszedł do sejmu ks. Eif ino 
wici.

Sie brakło też tak vr sejmie, ak i poza 
■ajmen ludzi, którzy m niem ni, że R usini do­
bni w olę i względność rzędu ocenią i że na­
stąpi przynajm niej co do formy pewne zła- 
gedsenie, które się objawi w zewnętrznym  
sposobie ich występowania.

Mniej złudzeń było pod względem w pły­
wu rzekomego uspokojenia przewódców na 
spesób prow adzeria agitacy poza sejmem, 
bo pod tym  vzgłędem  rozzładowa i burzliwa 
akoya Siczy i nam iętna agitaoya wyborcza 
nie dozwalały oddawać się iluzyom.

I  w pierwszym kierunku jednak nadzieje 
■zwiodły Pomimo, że p. m arszałek w ser- 
deozay sposób przemówił do R as nów, zaga-

iająo sejm i wyraził nadzieję, że rozstrój, 
:tóry powstał pomiędzy m m ’ a w iększo!'ią  

sejmu przy współ isj pracy dla dobra krają, 
wzajemne^ wyrozum iałości i dobrej woli nie- 
tylko ustąpi ale pójdzie w niepamięć, — co 
więcej zaś dodał, że spodziewa się. iż knl- 
turne potrzeby ruskiego naród.* znajdą w 
sejmie w tej sesyi przychylne i pospieszne 
uwzględnienie, a poczytał spełnienie życzeń  
Rnsir iw nie za jednostronny interes jednej 
narodowości, ale za interes całego kraju, 
który pragnie uspokojenia i rzeczowej na do­
brej woli opartej pracy, — Rusini odpow ie­
dzieli na DOjednawrzą deklaracyę marszałka, 
dla którego 7yle rtóją powodów do wdzię- 
eanośoi, protestem któ^y po tohnąuej miło 
scią zgody m owie marszałka brzmiał, jak 
■grzyt żelaza po szkle Przedłożenie o wło- 
śoiaoh rentowych, które leży zarówno w in- 
ieie«.e R»»inów, jak i Pmaków, poczytano 
w proteście za isamaoh na prawa i egzystan­
cy ę narodn ruskiego, a protest kończył 
■i* groźbą i obelgą dla sejmn, bo słowam i: 
„na większość sejmową spadnie odpowie­
dzialność, jeśli naród ruski utwierdzi się w  
przeświadczeniu, iż w tym  sejm ie nie ma 
dla niego prawa, ani sprawiedliwości".

Pomimo takiej prowokacyi, kt»ra w każ­
dym  innym  sejmie, ozesk:m łub tyrolskim , 
m usiałaby wy wołać bnrzę a zemściłaby się w 
pierwszej lini na nieuw zględnienia interesów 
narodn, którego prze lstaw : ciele bronią go w spo­
sób tak  dla niego szkodliwy — nie zdołał ten 
•Ig a  w opozyoyi dla opozyoyi ani wprowadzić 
Malaków na nrogę nam iętnością podyktowa­
nego edwem, ani zachwiać chociażby na chwi 
lę ioh sprawiedliwości, ani też zaćmić w ich 
oczaoh tego fak tu , Ae oprócz posłów ruskich 
w sejmie, żyjących politycznie * przeważnej 
li zbie ze zwady i z rozbudzającej nienawiść 
agitacy i, jes t dość i»tzna in teligent y  a ruska 
w niektóryoh m iastach i m iasteczkach, z którą 
żyjem y w -igodzie, że są miliony ruskiego lu- 
dm, który me sprzeniew ierzając się bynaj­
mniej swoim narodowym ideałom, czuje do 
Polaków zaufanie i daje tego dowód, głosując 
na  posłów polskich, a pomimo teroryzm u a g i­
tatorów  nie brakło też w łonie ruskiego Indu 
Objawów dążących do zgody i potępiających 
tyoh fałszyw y oh przyjaciół ludn, którzy tę  
■godę zamąoają.

D z .a łił również na Polaki >w, którzy za­
wsze skorzy do wprowadzania uczuć w  sfery 
polityki, także i wzgląd inny, na który żadne 
■a-oe polskie nie je s t  ©bojętnem, & m ar.owi- 
oie żywa sym patya i współczucie dia tyoh
Rusinów, którzy cierpią prześladowanie pod 
n ą d e m  rosyjskim , któryoh oerkw ie albo zam ­
knięte albo sprofanowane przymusem prawo­
sławia, k tó rj oh język na równi z polskim po­
zbawiony praw. któryoh nie chcą uznać za 
Rusinów, ale z których gwałtem  ohcą zrobić 
Moskali, a którzy mimo męczeństwa i przele- 
w t krwi, jak  naw et z raportu  PoDiedono-
eeewa wynika, są wierni swej w erze  i naro­
dowości.

A pomimo, iż w Galioyi m e brakło Ru­
sinów, którzy metylko nie mieli ani jednego 
słowa współczucia dla oierpień swych braci, 
ale co gorzej, głośno wielbili ich prześladow­

ców, dążyli do zmoskwioenia języka i czynili 
jaw ne i ukry te  zamachy na świętość Unii 
z Rzymem, pomimo, że inni znow żywili 
w sobie tradyeyę nienawiści kozaozyzny i 
Chmielniokiego, przenikały Sejm zawsze, a 
znajdow ały obecnie pod wpływem nam iestni­
ka i m arszałka wyraz coraz bardziej p rak ty ­
czny i konkretny t r id y c je  tej Polski, do której 
R usini w św ietnych je j czasach udawali się j a ­
ko do opiekunki przeciw moskiewskiemu de­
spotyzmowi. N ikt też nie zaprzeczał Rusinom 
praw a rozwoju ioh uaroduw ~śoi, tak . ja k  im t-ego 
nie zaprzeczano *u u n ii: n ik t nie rozkazywał 
zaprzestać istnieć tem a, oo istnieć ohoe, sejm 
bowiem uw ażał zawsze, że uznanie narodowo­
ści ruskiej je s t  nietylko aktem  sprawiedliwo 
ści, ale i doniosłym aktem  politycznym, a 
rozterka z narodem ruskim  wzmaonia ten- 
deneye albo do Moskwy, szyzmy, albo też do 
równie dla nas nienawistnego ukraińskiego 
hajdam actw a

Pojednaw cza tsndenoya sejmu me mogła 
byó Rneinoui nieznaną, a było im również 
wiadomem, że Polacy zasadniczo nic nie ma 
ją  przeciwko uw zględnienia praw narodowych 
ruskich w dziedzinie szkół średnich, że nie 
zaprzeczają bynajm niej praw  języka ruskiego 
n a  tern pola, że pragną jedynie tylko tak  w 
dobrze ztnzum ianym  interesie narodn polskie­
go, jak  ruskiego, ażeby g mnazya rUnki były 
tem, cz-sm byó powinny t  j. przybytkiem  ie 
ligijnych zasad, dobrego wychowania i gn iaz­
dem ruskiego patryotyzm u, którego treścią 
jes t miłość Rusi, a nie nieuawiść Polski.

A ponieważ w kreowanych z woli sejmu 
gim nazyach ruskich panował duch nienawiści, 
a zajmowano się w niektórych z nich więcej 
dal k> polityką, aniżeli nauką, niektóre z
nich były też rozsadnikiem nie naukowych p ra ­
cowników, ala agitatorów  rozkłada i hajda- 
maotwa, podnoszono w ko ła .h  poselskioh
wątpliwośoi, ożyliby nie należało przedewszy- 
stk  »m przeprowadzić reformę wychowania 
w ja ż  aałożonyoh g im nieyach ruskich i skupić 
w nich dobrych nauczyoieli, i czyli j u t  nade­
szła chwila do rozstrzelenia sił nauczycielskich 
przez założenie nowego gimnazynmP

W yrażano też obawę, że nowo założyć sie 
mająoe gim nazyum  będzie musiało przechodzić 
tak  ostre ohorooy dzieoięce, ja k  dawne gim na- 
zya ruskie, które pomimo, iż kierowała niemi rę ­
ka tak  niezwykle silna i praktyczna i um ysł tak  
niepospolity i tak  genialny, jak  mm jest b. 
w iceprezydent rady szkolnej p. Boi rayńs i, 
niestety, nie spełniły ani swego naukowego 
•n i wychowawczego zadania, ale przeoiwnie 
przyczyniły ńe do wz mocnienia rozdziała 
i rozjątrzenia walki:

Niektóre reformy świeżo przez i*zi|d kra­
jow y dokonane i niezłomne zaufanie do do­
brej woli i sprężystośoi rządu, osłabiły te 
obawy. Rusini zaś pomni smutnego doświad­
czenia, jak ie  mieli z powodu napada na ks. 
F ija łk a  i jego skutków na wyrobienie opinii 
o g im nazjum , postanowili prowadzić politykę 
m achiawelistyozną i aż do załatw ienia spraw, 
na któryoh im zależało, tj. wniosku hr. W. 
Dzieduszyckiego i spraw y rusL ego gimnazyum  
poczęli przemawiać w tonie spokojniejszym. 
Przem ówienie p. Oleśnickiego np. w sprawie 
reform y wyborczej, albo w cela uzasadnienia 
wniosku o włożenie g im nazjum  w S tanisła­
wowie były w porównania do innych daw­
niejszych dość przedmiotowe, a p rzyna j­
mniej nie m iały gwałtownej zaczepnej n a ­
tury.

A jakkolwiek wszystko, oo Polaoy czy­
nili w najżyczliwszej intencyi, wywoływało 
niezadowolenie, to parti pris niezadowolnienia 
z w yjątkiem  ^s. Bohaczewskiego, którego na­
wet Rusini nie biorą na seryo, wyrażali po­
słowie w formie dość przyzwoitej.

Nie brakło też takich poałow polskioh, 
którzy sądzili, że następuje pomiędzy posłami 
polskimi a rnskim* nowa egody a w spo­
kój lym tonie posłów ruskioh widzieli w ypływ  
pełnyoh tak tu  odpowiedzi p. Koerb°ra w cza 
sie jego podróży do Galioyi.

Mówiono: „Rusini me mają oparcia w 
W iednia, a więo w ystępują spouojnie", przy­
pom inając fakt, że tak  rządy Taatfegn jak  
W indisch-G ratza, hr. Badeniego i hr. Thuna 
nie dawały również Rusinom punktu oparcia 
do gwałtownych wystąpień, a że naw et hr. 
C lary nic złego w tym  kiernnkn popełnić

nie m iał czasu, że jednak  pomimo tego, i i  
we W iedniu niejednokrotni# potępiano rozkła­
dowe tenaeneye, gwałtowne w ystąpiem a ze 
strony  posłów ruskich powtarzały się peryo 
dyczme.

Z innej strony twierdzono, że posłowie 
ruscy się przekonali, iż pomoc z W iednia 
niczego nie dokaże, jeśb Polaków ao trze  dla 
siebie usposobić uis potrafią, ie  też b ezp ra­
wne wstawienie do budżetu państwowego 
w ydatku na gi mnazynm w Stanisław owie 
nietylko pozostało beiakntecznetr ale naw et 
spraw ia gimna^jrnm zaaskodziło. Sądzono tez, 
ie  dana w tym  kierunku i rządowi i Rnsi- 
nom nauka będ*n skuteczną.

Nauka dana rządowi była o ty le sku- 
teooną, że sposót zachowania się p. hoeibera 
w Galicyi wobec R uunów  i dana przez n ie­
go odpow .edzi były, ,ak to już  dawn.ej z uzna­
niem stwierdziliśmy takie, jak ie  być powinny. 
P. Koorbcr może jednak  mówić tak  mądrze, 
jak  Salamon — a dobrze mówić niezaprze- 
czenie um ie—s ł o w a  p. K c e r b e r a  j e d ­
n a k  n i e  o d n i o s ą  ż a d n e g o  s k u t  
k n ,  d o p ó k i  p o l i t y k * a  r z ą d u  w o ­
b e c  r o z k ł a d o w y c h  i r a d yk s i ­
n y  o h  t e n d e n o y j  j e s t  i n n ą  w 
G a l i o y i ,  a i n n ą  n a  B u k o w  n i e .  
R u s . n i  n i e  s ł u c h a j ą  s ł ó w  p. 
K o e r b e r a .  a l e  p a t r z ą  n a  j e g o  
c z y n y ,  a w i d z ą c ,  i a r z ą d  n a  
B n k o w i n i e  z w o l e n n i k ó w  r a d y ­
k a l i z m u  i n n a r c h i i  w y n a g r a ­
d z a ,  z w o l e n n i k ó w  z a ś  k o n s e r ­
w a t y z m u  i s p o k o j u  s p o ł e c z n e  
g o  k a r z e ,  s c h o d z ą  z d r o g i  r o z ­
s ą d k i e m  w s k a z a n e j ,  i p r a g n ą  
w r a d y k a l i z m i e  w s p ó ł z a w o d ­
n i c z y ć  z e  i w y o i ę i k ą  w i ę k s z o  
ś c i ą  b u k o w i ń s k i e g o  s e j m u

W tej dwnlicowej polityoe rz^du, w 
działania bakawińskioh agitatorów , a obok 
tego w dawnych nawyczkach i w chęci po­
zyskania popular uośoi przuL rozdmuchiwanie 
nienawiści, leży przyczyna, dla której posło­
wie ruscy odebrawszy od Polaków niety lzo  
niezaprzeczone dowody najlepszej woli, ale i 
konkretne pożądt ne przez nich n stęp stw a , po 
uchwałach, któryoh pragnęli, rzucili kam ie­
niem na tyoh, któ*zy w najlepszej chęci rze­
czy przez m ch upragnione nohwalili.

Że ani p! Głąbiński, ani n ia t inny nie 
dał powoda ao takiego wystąpienia, jukiem  
była mowa bndżetowa p. Oleśnickiego, który 
wszeohpolaków porównał do Tatarów, to wy­
każemy w następny m artykule, dziś jednak 
już  % obawy, ażeby uas mylnie nie rozumiane 
zaznaczamy, ż e  n i e  i d e n t y f i k u j e m y  
z u p e ł n i e  p o s ł ó w  r u s k i o h  w y s t ę -

f n j ą c y c h  t a h  n a m i ę t n i e ,  j a k  p. O 
e ś n i o k i ,  z n a r o d e m  r u s k i m  i nie 

ozynimy tegoż narodu za to odpowiedzialnym, 
że w niektóryoh okręgach Rus:ni nie byli 
ostrożnym* w wyborze swoich posłów i w y­
brali takich, którzyby w razie mniejszej cier­
pliwości Polaków mogli przynieść wielką 
szkodę narodowi ruskiemu, a którzy mu tan 
w opinii um iarkowanych żywiołów całego 
państw a ja k  i w oninii świata zawswe 
szkodzili.

Nas żadne prowokacye, ani też żadne 
obelgi nie zdołają sprowadzić z drogi sp ra­
wiedliwości, której pragnism y dla siebie, a 
k tórą wym ierzam y drngim  naw et wówczas, 
gdy niewdzięczność ze strony tyoh. którzy z 
niej korzystają, jest za okazaną przez nas 
posłom ruskim  najlepszą wolę jedyną n a ­
grodą.

Z Berlina.
(Od członka berlińskiego Kola pohkiego.)

<1. IB listopada. 
(Stagnacja prac w sejmio prnskiin. — ProJ.-kt k.t 

nałowT, — Centrum i Koło polskie).
Chooiaż sejm  pruski, a ściślej mówiąc, 

jego połowa, to je s t izba poselska, po blisko 
oKterom’«8ięcanej przerwie, od poło < v ze 
szł go miesiąoa ju ż  nowo obraduje, to prze- 
oież praoe jego parlam entarne knieją niepo­
miernie. Dzieje się to z tego powoda, że ca­
ły  szereg zadań jego prawodawczych, a w 
pierwszej linii rozległa U3tawa bu '.owy k i 
nałów, dróg wodnyoh regulacyi rzek wiek zych 
jak  Odry i W isły i ioh dopływów, nie prze

O N U F E R K O
■ a J z i c  B ż a r c i a  

napisał
M . P .

Ciąg dalszy.

— Debrze, już dobrze — przerwał znie 
oierp uwiony lekarz, poczem zrzekając się dal- 
■zyen badań, zapytał jedynie o przyozynę 
„zejścia” nieboszozk’ oraz wiek, w jak im  ją  
ta  p-zykrośó spotkała.

— Coś nad ośmdziesiątkę — objaśnił 
z westchnieniem  zapytany ale nie wiele 
meśe rok l*b dw a.. Zaś oo do przyczyny, to 
irytaoya, jednakże nie pam iętam  już  dalibóg, 
eay e ogórki, ozy też o konfitury tam  poszło. 
Dziewki coś rozkra dły, ja k  to u nas oodzteń 
sif i d a n a , staruszka już  nie domagała, no i 
e konieo nie truano. Nie uwierzy pan dobro 
dziej, oo to  za męka z tem i daiewozyskam*,

tieść głaskaj, dogadzaj jak  ozyrakowi, w siyst- 
o na nio.

— Dość, ju ż  dość — zabrzmiało pono­

wne upomnienie eskulapa, który widocznie 
zwątpiw szy o celowośoi su yoh badań, równo­
cześnie i z miejsca powstał.

— Przejdziem y obok — ■ rzekł, wszazn- 
iąc ręką na drzwi, przysłonięte kotarą  jeszoze 
bardziej tajem niczą, js l  poprzednia.

Z program u pytuń nkreślonemi został] 
pozostałe jeszcze, dotyczące wujów, stry jów  . 
oiotek, a to zapewne w przewidywaniu, iż 
ponownie zam iast o ludziach rozpoczną si j 
opowieści o karach, kaczkaoh i gęsiach. Obe 
cnie tedy miano przystąpić już  wprost do 
tak  zwanych badań przedmiotowych, dla któ­
rymi w łałnie przeznaczoną była sala. z gabi­
netem  sąsiadująca Była to przestrzeń widna, 
obszerna, ale o wejrzeć m conajniuiej niezro- 
znm iałem , ba naw et niepokojącem. Przepełnio­
na przeróżnego rodzajn dziwaoznymi sprzęta­
mi, o niepojęto#) przeznaczeniu ozyniła ona 
wr 'żeni# nito szkoły dla ćwiczeń gim nastycz­
nych, albo też byó uioie muzeum z p rzy rzą­
dami to rtu r średuiowieoznyoh a tylko nieoo 
wjsw-ażonym i. Widziano więc tam  i jakieś 
wieszadła podejrzanych kształtów  i prasy  dia 
ułomnyoh łóżka o śrubach, trapezy, potrząsa- 
oze, wagi. m iary, ru ry , kurki i Bóg wie, oo 
jeszoze ponadto.

Panu Onufremu poozęło się mąoió w g ło­
wie, przystanął a samego progn, poorął się

■»zła jeszcze przez przygotowawcze obrady 
i uchwały komisyjne, saczern i pienem  izby 
poniekąd na próżnicę widzi się sk oanem. 
Bo i oprócz tej rozleglej ustaw y z n a jin ją  się 
i inne, na  których uchwalenie rząd kładzie 
wagę, w podobnym stania przygotowawczym .

W niewiela posiedzeniach, które się 
w przeciągu dwóch minionych tygodni od­
były, zajm owała się izba dwoma interpela- 
cy&mi, które przecież m iały w ynik strzelani­
ny w Hornhergu vzJ< i nbe -ger-Sehiisem) j»k  go 
Niemcy nazyw ają, to jest płonnej wrzawy. 
Bu i in te rpelac ja  posła T ragera  ^wolnomyśl- 
nego), która uderzała w m inistra spraw  we­
wnętrznych Ham mersteina, z powodu zacho­
wania się jego wobec rzekomych, ozy rzeczy­
wistych nadążyć oohm istraa cesarzowej br. 
Mirb&cha, okazała się darem ną i spóźnioną, 
gdy tymczasem br. Mirbaoh ustąpił z urzędu 
i druga posła Marxa z oentrum, zaozepiająoa 
m inistra handlu i górnictwa Móllera z powodu 
rzeuomyeh nadużyć urzędników przy wybo­
rach w okręgu Baarbrttcken, nad zachodnią 
granicą pruską chybiła celn. B yła ona też r a ­
czej sporem pomiędzy stronnictw am i oentrnm 
i narodowo - liberalnem, których kandydaci 
tam  o wybór walczyli, a awyoiężył narodo 
wiec. Pokazało się zaś przytem . że grzeszono 
w tym  względzie i z jednej i z drogie* stro ­
ny. Z rzutów i rekrym inacyj zaś wzajem ­
nych, ten chyba ciekawy ep izod p odnieść na 
leży, ie  kiedy poseł dr. Friedberg, czyniąc 
zarzut centrowcom, że i oni, a mianowicie 
duciiowm katolicoy b&duiywi ja  stano wiska 
swego i wpływu kościelnego na wybory i c y ­
tow ał broszurę przez ks. Stephana, głośnego 
z ostatnich wyborów na Ślązku ag ita to ra  i 
niedoszłego posła, in terpelan t sam czuł się 
zniewolonym oswiadozyó, /e  ani on, ani jen 
tram  za pisaniny ks Stephana odpowiedzial­
ności żadnej przyiąó nie chce i nie może.

Zresztą zajm ow ała się Izba poselska pru 
ska w tym  czasie przeważnie petyoyam i i oaru 
wnioskami nstawodawozymi, po więaszej oiręśc. 
znów pod przedwstępne obrady kom isyjne prze- 
kazanemi, k gdy i ie  wyczerpano, odroczyła po­
siedzenia swoje do 21 listopada, ażeby dać 
komi&yom porę do przygotow ania potrzebnego 
dla dalszych obrad p 'en irn y ch  m ateryatu 
Szczególniej ozy to zapewne w swoim rodzajn 
obraz świętującego, ozy próżnująceg i z nowr 
po czteromiesięcznych feryaoh parlam entu. A 
kto nieco baczniej śledzi sa powodem tej 
prawdziwej proźricy prawodawczej, ten nie- 
h tw ern dostrzeże, że i to zjawisko, w wiel- 
mej przynajm niej części, je s t  wynikiem  ha- 
katystycznej zaciekłości antipolskiej. sięgają­
cej aż do najw yższych sfer rządowych i pra­
wodawczych Nie może albowiem ulegać 
wątpieniu, że gdyby rząd nie był wniósł wy­
mierzone? przeciw ludnośń polskiej noweli 
osadniczej i nie opierał się był p-zeoiw wielo- 
stronie obj’awianemu wstrętowi rczw ażnisj- 
szyoh polityków, przy konieoznem przep&rcin 
niefortunnej nstawy, wiele spraw i projektów 
ustawodawczych dotąd zalegająoych, byłoby 
się dało załatwić.

Jak i obrót w eim .e ostatecznie p ro jek t 
wodny i kanałowy, nad którym obradm e obe­
c n e  komisya izby. trnd  io przewidzieć. S p ra­
wa to rozległa i zawiła, tak  pod względem 
społecznym, ja k  i ekououikzaym  i politycz­
nym. W ogóle przeoiwnikami girojektn głów ­
nego są agra^yusze i konserwatyści; zwolenui- 
kam je g j  przemysłowcy i liberalni. Pierwsi, 
stanow ią w tzbie poselskiej stronniotwo na j­
silniejsze, prócz względów przeoiwicńsfcwa po­
litycznego w obeo 1’berałów, z rozszerzeniem 
dróg wodnych obawiają się obniżenia cen pło­
dów rolniczych i dlatbgo n ;eohętni są pro­
jektom , ohoó ono głównie z inieyatyw y mo­
narchy wychodzą. S tarają »ię więo tymczasem 
przewlec obrady i uchw ały odnośne, wyglą- 
dająo obrotu, jak i uezm ą rokowania w kwe 
styaoh oelnych i trak tatów  handlów yoh, prre- 
dewszystkiem z Austryą i R osyą, które w ła­
śnie się toczą i których zakończenie na  na j­
bliższe zapow iadają tygodnie. Centrum , które 
w tej kwestyi mieści w łonie awojem i pople­
czników i przeoiw nitów  kanałn, nie zajęło 
jeszcze stanowiska ściśle określonego,postawiło 
w komisyi wniosek, który ja k  się zdaje ma 
byó pośredniczącym tej treści, ażeby dla re- 
gulaoyi na rzekach i kanałach zaprowadzić 
m o n o p o l  h o l o w n i o t y ,  mocą którego

wszelkie siatki przewozowe stałyby pod kon­
tro lą  rządową i opłaoały cło przewozowe, j a ­
kie to  urządzenie iatn ie je  ju ż  na  kanata cesa­
rza Wilhelma łączącym morze północne z 
Bałtykiem  od B rnnsbńttel do Kilonii. Wniosek 
ten  przyjęła komisya kanałow a większością 
17 przeoiw 11 głosom.

Czy rozstrój pomiędzy centrum  i Kołem 
polakiem, ja k . się silnie objawił skntkiam  
ostatnich wyborów ną S ia tka , zażegnany bę­
dzie deklaracyą K  ta polskiego, k tó rą  zamie­
ściła także swego czasu G-ip ta narodowa, nie 
m ożna na razie w yrzec nio stanowczego. 2.

Konsystorz papieski
W czoraj -  ja k  z R zym u taleg rafu ją  —

odbył się pot tuy  konsystorz papieski, na k tó ­
rym  Ojciec św. m ianował >iik« ouknpów. 
oraz zawiadomił o zam ianoaanin  Ls. W nu­
kowskiego biskupem płoci o  a ks. dr. Kohna 
ty tu larnym  arcybiskupem  Peluzyi.

W przemówieniu do członków konsysto 
rza dał Ojciec św. wyraz boleści z powodu 
wojny na d a^k im  W schodzie i ośnianczył, 
że modli się do Boga, by wojna ja k  najszyb­
ciej się zakończyła Ubolewał nad nsunięoiem 
we F ra n c ji  z sa sądowych krucyfiksów. „0 - 
skarzenie Stolicy św. o naruszenie konkorda 
ta  — mówił pap.eź — je s t nieuzasadnione. 
Rząd francuski sam uniem ożliwił swobodne 
wykonywanie p r .k ty k  rełigii katolickiej, nie 
pozwolił, oy papież, oezpośrednio się znosił z 
biskupami, oraz gnębi religijne kongrep&i ye. 
Rząd francuski odmawia papieżowi pn-i a 
odrzucania pewnych, przez rząd na st„_ow i- 
sLo biskupów proponowany oh kandydatów  i 
nie pozwala Stolicy apostolskiej badać, czy 
kandyd&oi ci godni są piastować to dostojeń­
stwo. Papież nie poruszał pierwej tych spraw, 
ponieważ obaw,uł się że nieszczęście przybie­
rze wskutek tego jeszcze większe rozm iary, 
leżeli z wierzchnik Kościoła da wyr»z swej 
boleści. Jednakow oż naruszenie praw  Kościo­
ła  i powaga Stolicy ś,v. w ym agają publi. sne- 
go crotestu. Papież nie czyni tego z gniewu, 
leoz z miłości do francnskiego narodu. Nie­
ma nadziei, by położenie we F rancy i się zm ie­
niło. Wypadki dni ostatnion w skaznją, że 
rząd fm nouski chce iió do ostateczności, leos 
te  tak bolesne zdarzenia nie spotykają nas 
nieprzygotow anych, iab przerażonych, gdyż 
wLrżym y w pomoc Bożą.*

Z przed p ił wieku
Lwów, k tóry  obecnie w yraził swój hołd 

p*mięoi Mickiewicza, mógłby być narażony 
n i  pozornie słuseny i  irzut, iz Uczynił to pó­
źniej, niż wszystkie inne główne m iasta Pol­
ski. niż Poznań, Kraków, W arszawa. Ale za­
rzu t podobny m iałby tyiko pozory słaaznośoi. 
Najwoześniej bowiem ze wszystkich zapra­
gnął Lwów uczcić pam ięć w o wożą,

Fan A. Ch. przytacza w ostatnim  num e­
rze petersburskiego Kraju dw a dokum enty z 
biblioteki Baworowskich. sięgające r. 1856.

Na pierwszą prawie wiadomość o zgonie 
A. M ickiew:cza zebrało się we Lwoyfie grono 
obywateli na poufną naradę a wynikiem je j 
było następujące podanie do m inisterstw a 
praw wewnętrznyoh na ręoe nam iestnika hr. 
Gołuchowskiego :

Wasz,* Ekscelencjo!
Śmierć największego polsk go poety Adama 

Mickiewicza, którego sława joż się ustaliła i n 
wszystkich ludów Europy uznanie znalazła, wywo­
łała  w naszym kraju głęboko odczute pragnienie, by 
uczcić zmarłego poetę przez wystawienie mu pomni­
ka, a osierociałe aziei i jego tai patrzyć funduszem, 
możl wie prędko zebranym. Nastrój ten jest tem na­
turalniejszy, i- objawia on się w podobnych wypad­
kach u wszystkich sywilizowanych narodów, a brak 
jego byłby dowodem głębokiego dachowego poniżania 
danego narodu. Z gory moi ia przewidzieć, że wielu 
naszych rodaków postara się dać wyraz temu nastro­
jowi, a o ile życzenia ich nam eą wiadome, pragnę 
oni, aby uczczenia zmarłego poety mogło odbyć się 
za zezwoleniem wy8. rządu, gdyż wtedy tylko motli- 
wem będzie dać jednolity k runek usiłowaniom je- 
duostek i osiągnąć wzm eły zamiar.

Oto są w/gledy, kl-.re nami kierowały, by 
przez postawienie pomnika uczcić zmarłego poetę i n& 
wieczne czasy przyn ieść pożytek polski-j literaturze, 
dla której położył ou tak wielkie zasługi. Pomni­
kiem tym ma być fundaoya, nosząca nazwę poety,

gapiow ato rozglądać dokoła, atoli jasną  było 
rzeozą, iż nie zdawał sobie sprawy, po co tu 
wszsdl i czego od mago teraz ohoioć będą

— Prosię się odsłonić — wyrzekł tym  
ozasem Uuaony tonem łagodnym, aur s ta ­
nowczym.

Potulny paoyent zabrał się do dzieła i 
jakoż po ohwih „odsłonił” się tak  dokładnie, 
iż wególe zasłoniętego mc na nim nie pozo­
stało. Widok, jak i stąd powstał, był nieza- 
przeczenie wspaniały, jednakże pomimo swej 
wielkiej poknsy, dla pióra nuszego — nieste­
ty  nieprzystępny.

— Przystąpim y najprzód do wagi ■— 
w yrzekł nroozyśo.e doktor M ayer zaczem 
nzbioiwszy nos, abok okularów i w o.wikier 
dodatkowy, z wielką ostrożnością podzi&łkę 
wagi badać począł. Sto dziewiętnaście k ilo ­
gram ów i 555 gramów — w yrzekł po dłuższej 
chwili, w ciągając głęboko, przytrzym yw any 
dotychczas nddeoh — hm ., hm...

—  Pięćset pięćdziesiąt pięć gramów — 
powtórzył szeptem pan O nnfry i dodał w dn- 
ohn — ja k  też to oni ładzi ważyć teraz umie­
ją , jak  w aptece...

— W aga test dość znaczną — rozpoczął 
lekarz — ponad praw idłową i z te j przyczyny 
wieloe pożądaną byłaby uii wiadomość, od 
kiady mianowioie zdołał pan zauważyć ów

zbytni przyrost tkank i tłuszczowej, ożyli — 
tak  zwane w powszedniej mowie — Utyofe ?

— K tóż to m ożt w.ai.jueó — odparł nie­
chętnie pan Onnfry T ik*e rzeczy z dnia 
na dzień postępy robią — wiadoma sprawa, 
tu  się coś przetrąci, tam  znowu popłucze 
i tak  pomału, pomałutku życie schodzi.

— Hm... hm., a przekrw ienia miejscowe 
tak  na przykład wybitne zarum ienienie nosa, 
lub zsinienie uszów od kiedyż te barwne zja­
wiska początek swój h o rą ?

— Ależ to utrapienie z tym  czło wiekiem 
— pomyślał pan O nnfry — mc mu się nie 
podooa, w szjstkiego gdzieś dopatrzy i gani.

— Nie wiem — rzekł z wiJocznem znie­
cierpliwieniem. — Uuzów swoich me widuję 
przecież nigdy, bo któż się kiedykolwiek

gzami swojeini zajm uje, zsś co do nosa, no 
to przy nasrym  klimacie podolskim, wichrach, 
mrozacb i zawieruchach, dal bóg, że żaden 
nie w ytrzym a i prozerwieniej a każdy, cho­
ciażby juchtow ą sk irą byl pozryty .

— H m .. hm... — m ruknął znowu cokol­
wiek n ieu fn e  lekarz i poprosił m ęuzenniaa 
swego z kolei do stojącego opodal przyrządu 
mierniczego.

Rozpoczęły się zdjęoia poszc zególnyoh 
części ciała w tow errystw ie odpowiednich 
uwag

— O a s z  a m iarow a., natężającej pracy 
umysłowej, o ile sądzić mogę, szanowny pan 
a k jm e  oddaje, wszak praw da?

- K tóżby tam... — w ykrztusił pan O- 
| nufry  i maohnął ręką z lekoeważeniem. •

— Klatka piersiowa szeroka, są jednakże 
pewne zwężeuia — natom iast b>odra, ohooiaź

| nisko osadzone, pięknie rozwinięte j  końozył 
lekarz, a pan Onufry pomyślał sobie r  dumą 
i zadowoleniem, że prze iei nareszcie po dłu­
gich poszukiwaniach coś pięknego na nim  się 
znalazło.

N astąpiło jeszoze kilka klapsów w oko­
licę kolana zadanych, k tóra to poufałość ze 
stron] lekarza ziem ianina naszego nieco nie 
mile zadziwiła, jednakże odpowiadające owym 
pieszczotom wesołe fikanie nogi, w net nadw e­
rężony hum or mu poprawiło

— Teraz może się szanowny ■ a r  „zasło­
n ić” - kończył esknlsp, zasiadaj a o równo­
cześnie do spisywania cennyoh. dopiero eo 
zdobytych spostrzeżeń uaukowyoh. a gdy i ta  
ozynność szczęśliwie załatw ioną zoetała, p rzy ­
szła pora na właściwe i śoisle nankow t po­
rady  lekarskie. Opiew_ły one w streszczeniu 
ja k  następuje :

(C. d. b .j

Projektujemy i wykonujemy : OfTM W toli c e n tia ln c , wenty- 
Ikcye, w od tc iąg i i  kanaLlzaeyę ru row ą, łaźnie, łaz ienk i 
w iercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i snsznie me- 
ehan czne. Oświetlenie patentowe naftowem światelm żarowem 

„Znicz (w miejscowościach nie posiadających gazowni),

O h y l e i ,  H r u b ^  i « * * *
(dawniej WŁADYSŁAW NlBMEh SZA) il. kopci nlka 1. 15 U piętro.

Biuro techniczne i zakład instalacyjny we Lw >we.

F rzy jm u icm y  zam ów ienia n«g M a sz y n y , L o t ł^  p a r o w e ,  0  
d n i e  m e  ‘h ń n te z n e ,  m h r j k l  io d u ,  G u r s e ln i e ,  F a b r y k i  
d i y ,  B r o w a r y ,  T a r ta k i ,  M ły n y  z w j k ł e  i  a u t o m a t ]  e

Główny Bkład motorów ropą pędzonych „At«
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której dochody przeznaczone były początkowo na za­
opatrzenie oaiero iatych dzieci poety, a następnie 
obracanoby je na nagrody dla zasłużonych pisarzy 
polakioh. Ponieważ prawo rozdawania nagród w pro­
gramie fundacyi zarezerwowane będzie ludziom, któ­
rych stanowiska będą rękojmią ich sposobu myśle­
nia, należy się zatem apodsiewaó, że fnndaeya ta 
wywieraó będzie dobrocsynny, w ducha konserwa­
tywnym (!) pojęty wpływ na polską literaturę.

Podpisani proezą zatem Waazą Ekzoelencyę o 
wyjednanie od wysokiego rządn pozwolenia na zało­
żenie fundacji i rozpoczęcia zbierania składek pie­
niężnych, na ten cel przeznaczonych. Prosząc prsy- 
tem o możliwie szybką odpowiedź, zaznaczamy, że 
tylko takowa zapobiegłaby demonstracyom, które w 
razie przeciwnym zdarzyć się mogą w różnych kie­
runkach i obudzić niezadowolenie w różny eh miej­
scach. Gdyby zawarte w programie fundaoyi zastrze­
żenia na korzyść dzieci zmarłego poety napotkały na 
trudności, mogące stanowić niedająoą aię osunąć 
przeszkodę w dojścia do skutku całej fendaeyi — 
w takim rasie poddalibyśmy się, choć z ciężkim ża­
lem, konieczności zrezygnowania a powyższych za­
strzeżeń lob też przyjęcia pewnych zmian, byleby 
tylko zatwierdzeni* zyskał sam program fnndaoyi, 
odpowiadającej życzeniom naszych współziomków.

W  razie, gdyby wysoki rząd zechciał załączony 
program fundacyi w całości lub częściowo uznać, 
obowiązują się niżej podpisani przyczynić ste do 
urzeczywistnienia jej dwoma tysiącami gnldenów mo­
netą konwencyjną.

Lwów d. 10 lutego 1856.
Edward hr. Stadnicki.

Ludwik Skrzyński
M inisterstwo — dało odmowną odpowiedź. 

W czarne, gdy  Poznań ozdabiał się bez prze­
szkody pierwzzym w Polsce pomnikiem Mio- 
kiewioze, we Lwowie o csemś podobnem nie 
można było pomyśleó. Rząd odpowiedział:

Nr. 1950. Prezydyalnie.
Jaśnie wielmożny hrabio!

Podanie, które J. "W. Pan łącznie z P. Lud­
wikiem Skrzyńskim wręczyłeś mi d. 10 lutego br., 
a które dotyosy poswolenia na założenie fuadacyi na 
cześć Adama Mickiewicza, celem wspomożeaia tegoż 
dzieci, zaś po ich dojściu do pełnoletności mającej 
służyć do wynagrodzenia polskich literatów, przędło 
żyłem wysokiemu c. k. ministerstwu spraw wewaętrz 
nych. Wysosie ministerstwo spraw wewnętrznych o 
świadczyło jednak rozporządzeniem swea z d. 17 
bm. 1. 3.260, ie jakkolwiek ocenia wartość motywów, 
które kierowały petentami przy wnoszeniu wiadoma] 
prośby, a z drugiej strony uie zapoznaje bynajmniej 
zasług Adama Mickiewicza w literaturze, to jednak 
zc względu na polityczną działalność wspomnianego 
poety na emigraeyi, jak i zważywszy na szczegół, że 
tenże przynależał do państwa obcego, nie jest poźą- 
danem dla o. k. rządu, by zamierzone przedsięwzię 
cie założenia wiadomej fundaoyi zostało związane z 
pamięcią Adama Mickiewicza. Wysokie ministerstwo 
nie mogłoby zatem udzielić pozwolenia na założenie 
fundacyi poświęconej Mickiewiczowi nawet w tym ra­
zie, gdyby pierwotnie zamierzone zaopatrzenie dzieci 
Mickiewicza zostało pominięte. O ile jednak panowie 
petenci żywią, chwalebny sam w sobie, zamiar ucz­
czenia ojczystej literatary prasa nagradzanie wybit­
nych pisarzy, bez związku z pamięcią Mickiewicza 
objawiło ministerstwo, że w tym wypadkn projekt 
ich zwróci na siebie nietylko szczególną uwagę mi­
nisterstwa, ale będzie mógł liczyć nn czynne jego 
poparcie.

W załączeniu program fundacyi.
Lwów, d. 25 kwietnia 1856 r.

Goiuchowski.
Do Jaśn ie Wielmożnego Fanz Edw arda 

hr. Sudniokiego we Lwowie.
Odpowiedź ta  położyła natzraln ie  k o n ie c  

wszelkim zabiegom o pabliozne uczczenie pa­
mięci Miokiewioza. Dopiero wnmkom przypa­
dło w udziale doprowadzić do s ia tk a  to. oo 
dziadom byłoby poczytyw ane za przestęp­
stwo.

JCronlka.
Lwów dnia 15 listopada 1904.

M ai— J e  r» |fc
We środę 16 listopada Otmara Op. — Gr. kat- 

Akepsynj M. — Kai. ałow. Bsdemira 
Waehod słońca 7 16, zaehód 4 14 
We czwartek 17 listopada Salomei P. — U. kat. 

Joannyka Prep. — Kai. słow. Zisława.
Wachód atońoa 7*18, zaehód 4-13 
W piątek 18 listopada Ottona Op. — Sr. kat. Ha- 

taktyona — Kai. słow. Stanisława K.
Wschód słońca 7*19, zachód 4'11.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Tygodnik 
mud i powieści dla tych szan. preunmeratorów, 
którzy go abonują.

— Ońuaozenie Cesarz nadał rzym. kat. pro­
boszczowi z Albigowej ka. Antoniemu Tyczyń­
skiemu krzyż kawalerski orderu Franeiszka Józefa.

— I l a —wanła Minister rolnictwa zamianował 
praktykanta leśnictwa Romana Czechowicza komisa­
rzem inspekcji leśnej II klasy

— Mianowania I przMłttłMłm w sądach.
Prezydent ministrów, jako kierownik ministerstwa 
sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądowych: Wł. 
Bartmańskiego z Łańcuta do Jasła, Alfreda Jendla z 
©orlic do Krakowa, Feliksa Niemczewskiego z Dąbro- 
wej do Podgórza, Andrzeja Jurę z Głogowa do Bochni, 
Juliana Nowotnego z Jasła do Krakowa, oraz za­
mianował adiunktami auskultantów : Aleksandra Ró­
życkiego dla Dąbrowej, Brunona Jelonka dla Łań­
cuta, Bronisława Jaremę dla Wiśnicza, Wiktora 
Smolika dla Gorlic.
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APOLINARY JAWORSKI
lUiąg dalszy.)

W  czasie, gdy U; 
wioa opozyoyą przeciwko ustaw ie wojskowej 
podkopała swe własne polityczne stanowisko, 
hr. Ryszard Clam *) nader gorąco bronił 
ustaw y wojskowej, a Kazimierz Grocholski *) 
wykazał, żs najw iększy dobrobyt uie obronił 
w biegu dziejów przed klęską za pola bitw y 
i wskazał na w zajem ny wpływ, jak i wywie- 
ra ją  na siebie siła wojska i k redyt państwa.

Niemoy nazyw ali R yszarda Clama pala­
dynem  historycznego p ra w a ; mimo rożnie 
zdań jednak  zażyw ał on w ich kołach wiel- 

ego szacunku; imponowała bowiem lewioy 
głęboka wiedza, benedyktyńska praco* 
", niezbita konsekw encja i jasność ro- 

■ia.
Ryszard Clam był członkiem oze- 

lubu, a po śmierci hr. H enryka za- 
wspólnie z Apolinarym  Jaworskim , 

łączyły  go węzły przyjaźni, w ko-

Prot. drs Abg. H, 1879 s. 517.

M A i & S T A  j

— Z atw ierdzenie w yboro Cesarz zatwierdził 
wybór Aleksandra hr. Skarbka w Beńkowej Wiszni, 
na prezesa, a dr. Leona Jaklińskiego, lekarza w Ko- 
marnie, na zastępcę prezesa rady powiatowej w Rud­
kach ; Jerzego księcia Czartoryskiego, na prezesa, a 
dr. Adolfa Dietziusa, burmistrza w Jarosławia, na 
zastępcę prezesa rady powiatowej w Jarosławiu ; A- 
dama Onyszkiewicza, właściciela dóbr w Lisiaty- 
czach. na. prezesa, a dr. Eugeniusza Oleśnickiego, 
adwokata w Stryju, na zastępcę prezesa rady powia­
towej w Stryju.

— W iadomości dyoeezyaioo. Arohidyecezy- 
lwowska ob. łac. Odznaczeni: ks. Józef Cewe, proa 
boszcz w Suczawie usu R. et. M antol.; ks. Antoul 
Wiśniewski, proboszcz w Andrasfalwie i ks. K azi­
mierz Łoziński proboszcz w Bóbrce usu Espos. ca- 
nonicali. Administratorami zamianowani; ks. Gabryei 
Trzebicki, w Swirzu, a ks. Jau Kruczkowski w Mi- 
chalczu Przeniesieni: ks. Dominik Chwojka ze Swi- 
rza do K onkolnik, ks. Stanisław Hopet z Beremian 
do Bóbrki; ks. Jan Dziuban z Konkolnik do Bere­
mian ad Jazłowiec; ks. Jan  Naleppa jako koop. ad 
persouam do Karlsbergu. Koukurs na opróżnione pro­
bostwo w Swirzu ogłoszono do 15 grudnia, a na 
probostwo w Michalczn do końca grudnia br.

Dyecezya tarnowska. Odznaczeni: ks. Wojciech 
Rogoziewioz, dziekan brzeski i proboszcz w Uszwi, 
ks. Aleksander Sołtys, dziekan czohowski i proboszcz 
w Zakliczynie, rokietą i mantoletą Przeniesiony ke. 
Jan Padykuła z administracji w Trzęsówce do 
Lubziny.

K ro n ik a  lw o w s k a .
— B ankiet u  cześć  poełćw  runkich urzą­

dzili Rusini lwowscy w niedzielę wieczorem w sa­
lach hotelu Zorża. Zebrali się oni tam w liczbie 35, 
by pożegnać odjeżdżąjących posłó-w, a w szczególno­
ści, by wyrazić prezesowi klubu ruskiego p. Oleśnic­
kiemu — jak pisze Dito — „uznanie i szczerą podzię­
kę za jego poważną, taktowną a zarazem stanowczą 
działalność poselską*. O tej wieczornicy czytamy da­
lej w „W  takiej myśli przemówił imieniem 
zebranych p. Romańczuk i zakończył życzeniem, aby 
czerstwe zdrowie dozwoliło głowie ruskiego klubu 
sejmowego jak najdłużej utrzymać ster na pożytek 
narodowości i krajowi, a sobie na sławę. Dr, Ole 
śnicki podziękował za uznanie, a w końcu zaznaczył, 
że przy całej naszej bezsilności mybyśtny na wszelki 
sposób mogli dobyć z siebie niezwykłą, a w każdym 
razie zupełnie dostateczną siłę, gdybyśmy wszyscy 
jednomyślnie stanęli do wytrwałej pracy dla narodu 
i do zgodnej borby z przeciwnikiem (ti. z Polakami 
przyp. Ga{. Nar.) Na wniosek prof. Włndz. Szu-*- 
ohswicza przeszła zaraz poteui ogólna rozmowa na 
sprawę budowy naszego narodnego teatru i subweu- 
oyi krajowej na tę budowę, uchwalonej w sejmie. 
A n i  z j e d n y c h  u s t  nie odezwał się glos 
za prsyjęoiem snbwencyi, uchwalonej na takich wa 
runkach. Wszyscy jednomyślnie uznali te warunki 
za poniżające (?) dla narodn ruskiego, a zarazem za 
takie, przy których teatr nie mógłby się rozwijać 
pomyślnie. Dlatego wyrażono przekonanie, że my 
własnemi siłami powinniśmy postawić sobie teatr, 
w którym będziemy i my sami panami. Zaraz też 
przystąpiono do subskrypcji datków na bndowę tea­
tru  i podpisano sumę powyżej 23.000 koron. Zna 
czną ezęść z podpisanej samy złożono natychmiast 
gotówką. Resztę zobowiązano się złożyć nąjdaląj po 
rok 1906. Zebranie trwało do póżuej nocy. Dr. Ole­
śnicki i posłowie ruscy otrzymali telegramy z wyra­
zami uznania od Rusinów z Krakowa, Żywca, od 
oo. Bazylianów z 3 miejscowości itd."

0  podziękowaniu, które złożył p. Oleśnicki 
wraz z posłami ruskimi marszałkowi hr. Badenientn 
po odroczeniu sesyi sejmowej, DUo nie wspomniało 
dotąd ani słowem.

— Rada m Lw ow a odbędzie posiedzenie w 
czwartek 17 bm. o 6 wieczorem.

iaau g aracy a  na  un lw arsy te  ;ia  odbyła się 
diiś rano ze zwykłym ceremoniałem. Po mszy św. 
w kościele św. Mikołaja, którą celebrował kB. arcy­
biskup Weber, nastąpił uroczysty akt w auli zapeł­
nionej młcdziożą i publicznością. O g. 10 wszedł do 
auli senat, poprzedzony przybyłymi na uroczystość 
dostojnikami. Między innymi przybyli namiestnik hr. 
Potocki, hr. Leon Piniński, marszałek hr. Badeni, 
rektor politechniki Syroozyński, rekt*r weterynaryi 
dr. Bzpilman, ks. Andrzej Lubomirski, presydent dr. 
Tchorsnioki, prez. Bauch, dyrektor Seferowicz, pro­
kurator dr. Korn i i.

Głos zabrał rektor kniaź dr. Józef Puzyna i 
zdająo sprawę z roku ubiegłego, wspomniał o zmar­
łych profesorach dr. Chmielowskim i Władysławie 
Niemlłowiczu a j^otem zaznaczył, że liczba słucha­
czów w r. z. wzrosła do półtrzecia tysiąca, a nni- 
wersytet nasz zajął trzecie miejsce w monarchii. W 
tym samym stosunku wzrasta liczba docentów. M i­
mo to są jeszcze liczne braki, które wymagają ry ­
chłego uzupełnienia. W iele katedr jest jeszcze nie- 
obsadzonych, wiele wcale nie utworzonych.

Zwróciwszy się następnie do młodzieży, pod­
niósł, że umiłowanie prawdy i moc bezwzględna ma 
być ideałem całej ludzkości a przedewszystkiem dą­
żeniem i udziałem młodzieży, a zdobywanie, naby­
wanie nank wprost na podstawach moralności odby­
wać się powinno, kiedy zaś przyjdzie ta młodzież do 
samodzielnej pracy, stać się ma stróżami moralności 
obranej nauki.

„Pracujcie — kończył mowea — że przytoczę 
słowa Śniadeckiego, — na to, żebyście wspierali, 
zdobili i uzacHiali swój naród gruntownemi wiado­
mościami, dojrzałym rozsądkiem, okazałością talentów 
i nieposziakowauą wiernością prawom honoru, spra­
wiedliwości i cnoty “.

Następnie dr. Doliński wygłosił ciekawy wy­
kład : „O nieuczciwej konkureneyi w handlu*.

— D w urazow a nauka w  akadem ii handlowej
IWOWekiOj, przeciw której wystąpiono na ostatniem 
posiedzeniu lwewskiej izby handlowej, stała się od 
czasu jej wprowadzenia tj. od początku bieżącego

misyi parlam entarnej prawioy i został prezs 
sem komisyi budżetow ej; zam ianow any 2 
stycznia 1889 członkiem izby panów opuścił 
izDę poselską, wziął jednak  udział w styoz- 
niowyoh punk tacjach  ugodowych z r. 1890.

Gdy Niemoy w r. 1891 usunęli się od 
w ystaw y krajow ej w Pradze, hr. Clam w su 
rowy sposób po' ępił waśń polityczną, która 
narusza żywotne interesa ludności i podniósł*) 
d. 23 stycznia 1891 brak  m oralnego upraw ­
nienia do przenoszenia walk politycznych na 
ekonomiczne pole.

Przemówienie to było śpiewem łabędzim 
hr. Ryszarda C lam a; ten sym patyczny i tak  
dla przyjaciół, ja k  i dla przeoiwników poli- 
tyoznyoh równie uprzejm y obrońca czeskiego 
narodu zmarł dnia 16 listopada 1891.

W  rzędzie mężów stanu, którzy w imie­
niu szlachty czeskiej prow adzili rokowania z 
hr. Alfredem Potoekim  trudno pominąć hr. Al­
berta Nostitza, który w r. 1861 i 1870 był 
m arszałkiem  kraj. Czech.

Hr. A lbert Nostitz (nr. 23 sierpnia 1807 
t  26 styoznia 1871) ojciec obdarzonej nietylko 
wielką urodą, ale i rzadkim  wdziękiem i nie­
pospolitym rozumem żony obecnego prezesa 
kinem szlaohty czeskiej, hr. E rnesta Sylwa

*) ob. Politik 1891.

roku szkolnego przyczyną utyskiwania młodzieży 
szkolnej, że ledwie r.raca przed pierwszą godziną z 
nauki, o drugiej wracać musi do szkoły —- nie mo­
gąc krótkiej pauzy ani na wypoczynek, ani na nale­
żyte odżywienie się ani na powtórzenie przedmiotów 
szkolnych poświęoić. Tak samo niemożliwym jest za- 
jęoie się czemkolwiek dla młodzieży w godzinach 
poobiednich, co np. w latach ubiegłych z pożytkiem 
niemałym było dla nanki, która przez praktyczne /.a- 
tosewanie tylko zyskiwała. Dla niezamożnych u- 

czniów zamknęło nowe rozporządzenie sposobność za­
pracowania sobie przez zajęcie popołudniowe a dla 
wszystkich stało się niewygodnem. Moźeby przecież 
postarano się o uwzględuienie uchwały izby handlo­
wej, która niczem innem nie jest, jak poparciem pe- 
tycyi wniesionej przez rodziców wychowanków aka­
demii handlowej do ministerstwa oświaty.

-  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W środę, dnia 9 bm prof. dr. J, Siemiradzki : O
Indyanach amerykańskich (z demonstracjami). Za­
kład chemiczny uniw,, Długosza 6. Początek o go­
dzinie pół do 8.

=  Celem niesienia pomocy dezerterem rosyj­
skim, a naszym rodakom szukającym u nas schro­
nienia, zebrał się wczoraj , Związek pomocy narodo­
wej" na naradę i po dłuższej dyskusyi wybrał „Ko­
mitet obrony narodowej", oraz członków sekcyj, a 
nadto uchwalił, aby „Komitet obrony narodowej1' 
przystąpił zaraz do działania.

Podobne komitety zawiazały się już w K rako­
wie, Przemyślu, Tarnopolu, Husiatynie itd.

=  Z izby Sadowej. Rozprawa przeciw Regeu- 
streifowi i towarzyszom o malwersacjo- przy sekwe- 
stracyi dóbr tłuma^kich, dobiega końca. Wczoraj 
trybunał postawił przysięgłym 20 pytań, z tych 12 
odbosi się do Regenstreifa, a mianowicie, czy Re- 
genstieif winien jest, że w r. 1901 z powierzonych 
mu jako ustanowiouemu przez sąd obwoó- wy w Sta­
nisławowie przymusowemu zarządcy dóbr Tłumacz 
z przyległościami, a zatem z mocy szczególnego zle­
cenia '.iwierzchnośoi przychodów z tychże dóbr przy 
interesie sprzedaży ekspozyturze banku b i pot. w 
Stanisławowie, względnie Ozjaszpwi Blumenfcldowi 
4 000 cetr. metr. pszenicy, część gotówki zatrzymał 
i sobie przywłaszczył, dalej czy z przychodów tych 
dóbr przewłaszczył sobie : 70 eetn. metr. żyta,
karmę dla własnych 6 krów i dla własnych wołów, 
jęczmień względnie jego wartość, czynsz z willi 
skarbowej, buraki uzyskane kosztem skarbu ze skar­
bowego ogrodu, jednego buhaja, fajeton, względnie 
częściową jego wartość i wózek do kolejki, z inte­
resu sprzedaży swej własnej młocarni skarbowi tłn- 
mackiemu cześć gotówki, świeczniki do elektrycznego 
oświetlenia, względnie częściową ich wartość, wreszcie 
czy z interesu zakupna partyi wołów w łącznej ilości 
70 sztuk od Dawida Marmaroscha, Abrahama L u - 
mera i Dawida Feigera, część gotówki sobie zatrzy­
mał i przywłaszczył. Wczoraj popołudniu przemawiał 
prokurator p. Niewiadomski, potem wygłosił dr. 
Grek obronę ttegenstreifa. Dziś rano przemawiał 
najpierw dr. Reiter, obrońca Sokołowskiego.

Kronika krajowa.
Wybór HZUpeł Jajęcy jednego członka rady 

powiatowej w Nowym Sączu z miasta Nowego Sącza, 
rozpisało namiestnictwo na 5 grudnia.

Wybuch ropy w Borysławiu. W kopalni na­
fty na Potoku, w Borysławiu, będącej własnością 
Maryi Ad. ks. Lubomirskiej i sp. nastąpił wczoraj 
wielki wybuch ropy w szybie nr. 3. „H alka", wier­
conym przez spólnika firmy, p. Zygmunta Duczyń­
skiego.

Kronika powszechna.
§ Kardynał Mocranl, O którego śmierci skutkiem 

udaru serca, donosił telegram, liczył lat 81 Jeszcze 
aa P iusa IX ks. Mocenni powołani był do dyploma­
cji papieskiej i od r. 1860 do 1871 pracował w 
nuneyaturze wiedeńskiej, następnie do r. 1883 był 
nuncjuszem w Ameryce południowej. Następnie 
został podsekretarzem stann a w r. 1893 kardynałem, 
Ks. Mocenni znał dobrze stosunki polskie.

§  Prowiantowanie na wojnie Telegraficzna 
Ajencya półn. donosi, że intendantura rosyjska ma 
w Mandżuryi w zapasie 40.000 sztuk bydła, które 
jest zdrowe dzięki szczepieniu surowicy antidżnmo- 
wej, podczas gdy wśród bydła miejscowego dźutna 
grasuje. Z 200.000 koni w armii padło 20.000; 
60.000 koni zaszczepiono cholerą azjatycką a szcze­
pienie to działa doskonale. Konie karmią gaolanem 
(rodzaj prosa), bobem, makuchami i słomą. Pro­
dukty żywności zdrożały. Pud jęczmienia w Mukde- 
nie kosztuje 1 rubel 80 kop., kubiezny sążeń drzewa 
100 rubli a funt cukru 50 kop. (kilo wypadłoby 
prawie na 2 zł.).

Zm arli.
Kazimierz Młczyrteki, właściciel dóbr, członek 

zarządu Nowego Sącza, członek wydz. rady powia­
towej, b. wiceprezes tow. rolniczego okręgowego b. 
komisarz rządu narodowego i więzień stanu z 1863 
r., smarł dn. 12 b m w Przetafcówce pod Nowym 
Sączem.

iODUWA l Srodv a ma 16 listopada t 904

Z całego świata.
M o w y  J e r k  15 listopada. Ze w*zysr.kich 

Stanów donoszą o szalonych burzach ze śniegiem 
i deszczem. 04 roku 1888 nie było tak strasznych 
skutków burzy, jak wczoraj. Bardzo wiele miejsco­
wości nie ma zupełnie połączenia telegraficznego ani 
telefonicznego.

Hawr 15 listopada. Piętnaście tysięcy ro­
botników portowych, zajętych przy ładowaniu węgla, 
zastrajkowało, żądając podwyższenia płacy.

L o n d y n  15 listopada. Zgromadzenie repre­
zentantów linij okrętowych do Stanów Zjednoczonych 
i Kanady przyjęło omówione onegdaj w Berlinie wa­
runki. Ceny jazdy będą ponownie w n o r m a l n e j  
wysokości ustanowiono.

Tarouooa, należał do ładzi, którzy w cza­
sie rządów M etternioha i Bacha łagodzili 
szkodę czynioną Czechom przez policyjno- 
despotyozny system, w r. 1848 mianowano go 
prezesem wydziału stanów, którą to godność 
w Galicyi w zastępstwie gubernatora, piasto­
wał w latach 1817 — 47 hr. Jan  Kanty S tad­
nicki ; w r. 1848 zajął hr. Nostitz w sejmie 
stanowym  wspólnie z hr. Deymem stanowi­
sko opozycyjne, a przedtem • potem wziął 
w ybitny udział w praoach prawodawczych 
nad sądową organizacyą, zniesieniem pań­
szczyzny, uregulowaniem  serw itutów  i t  d , 
do których rząd zapraszał reprezentantów 
stanowych.

Był to jeden z tych  ludzi, który, tak  
jak  u nas gorliwi pracownicy z czasów uci­
sku*), tacy  ja k  Agenor Gołuohowski, Leon 
Sapieha. Mauryoy Kraiński, Kazimierz Kra­
sicki, Kazimierz Badeni, Tadeusz W asilewski, 
Stanisław  Starow iejski, Felicyan Laskowski. 
Michał Tusbanowski, czynam i dowodzili, że 
nie ma tak  twardego położenia, w którem by 
krajow i służyć nie można. B iurokracja  ówcze­
sna w ocenieniu praw nych i społecznyoh zadań 
nie patrzy ła  się poza rogatki W iednia, albo 
oo już  najdalej Drezna i Berlina, w zdnmie-

*) Ob, rękopism biblioteki Ossolińskich: Zbiór
materyałów do historyi zniesienia stosunku poddań- 
ozego w Galicyi przez Maurycego Kraińskiego.

Nr. 262.

L t v e r p o o l  15 listopada. Tutejszy agent 
północno-nicmieokiego Lloydu polecił telegraficznie uie 
przyjmować wcale podróżnych III kNsy.

U bram raju.*)
— Puk, puk, otwórz św ięty Piętrzę!
— Kto tam  ?
— Ja, miłość.
— Jaka  miłość ?
— Chrześcijańska.
fewięty Piotr uchylił nieoo podwoi, ale 

oałkiem ich nie otworzył, gdyż doświadozenie 
nauczyło go wielkiej ostrożności. Więc przez 
szparę tylko zapytał :

— A ty  tu  czego chcesz ?
Schronienia.

— J a k to , o ch ro n ien ia  ?
— Bo nie mam się gdzie podziać.
— A przecie ka/.ano ci mieszkać na 

aiemi.
— Ale mnie ludzie wypędzili.
— Bój że się B oga! więc dla kilku złyoh 

ludzi w yrzekłaś się swojej świętej służby i 
swego posłannictw a?

— Mnie nie kilku ludzi wypędziło, ale 
w szystkie narody ziemskie.

Św ięty Piotr roztw orzył oałkiem drzwi, 
wyszedł na zewnątrz ra ju  i siadł przed b ra ­
mą na kamieniu.

— Cóż się to stało? — zapytał z nie­
pokojem. — O! ale widzę, że nie przyszłaś 
tu  sama. Kogóż to ze sobą prowadzisz?

— To moje oó rk i: Sprawiedliwość, L i­
tość i Prawda.

— W ypędzono je  także ?
— Tak. Nie ma już  dla nas m iejsca mię­

dzy narodam i ziemi.
Ciągle mówisz o narodach ziemi, ale 

się przecie zastanów. Ludzie zawsze g rze­
szyli przeciw tobie, narody zawsze wiodły ze 
sobą wojny okrntne, a jednak  nie uciekałaś 
od nich.

—■ Ludzie grzeszyli i narody wiodły woj­
ny okrutne, ale w głębi serc m iały wiarę i 
ptzekonanie, że to ja  powinnam być podsta 
wą życia Teraz ta  wiara wypaliła się do ona. 
Nie zostało z niej ani śladu, święty Piotrze i 
dlatego, naprawdę, j a  już  nie mam nio do ro ­
boty na tej ziemi.

— Skądże to poszło? — zapytał święty
Piotr.

Miłość Chrześcijańska w yciągnęła ra ­
mię ku dołowi, kędy w otchłaniach prze­
strzeni widać było w irującą kulę ziemską i 
ukazawszy na niej palcem ciem ną plamę, od­
rzekła :

— Stam tąd.
Sw. P io tr utkw ił oozy w ową ciemną 

plamę, patrzy ł długo i wreszcie rzekł:
— Widzę... Miasto!... a w niem i naokół 

mnóstwo pomników...
— Pomników tego, którem u na imię by­

ło: Nienawiść.
— Tak... Poznaję,,, To on... i rozumiem.
— Więc puść mnie, Św ięty Kluczniku 

za bramę.
— Zaraz. Tylko powiedz mi jeszone, ozy 

nie próbowałaś pójść gdzieindziej?
— Poszłam u* Zachód, ale tam  oały 

kraj w stronnictw ach i naw et bracia braci 
tak  nienawidzą, że zupełnie nie było dła mnie, 
miejsca. i

— Mogłaś pójść jeszoze dalej — za 
morza.

— Nie m iałam  pieniędzy.
— No, a w drugą stronę od m iasta Nie­

nawiści ?
— Nie miałam... paszportu.
— Nigdzie nie mogłaś ?
— Nigdzie.
— Więc gdyby nasz Ukrzyżowany chciał 

znowu zstąpić na ziemię . ?
— Och, Święty Piętrzę, nie puszczonoby 

Go lub wyszydzono.
N astała chwila milczenia, potem  Apo­

stoł podniósł głowę, spojrzał ze sm ntuam  zdzi­
wieniem na Miłość Chrześcijańską i- zapy tał:

— Ale, powiedz mi wreszoie, co im za­
stąpi Jego naukę i ciebie?

A  ona odrzek ła :
— Powiadają, że rynki zbytu.

H EN RY K  SIENKIEW ICZ.

*) L Jednodniówki wydanej przez krakowską 
czytelnię akademicką na dochód funduszu sprowadzę-1 
nia zwłok Juliusza Słowackiego.

Ruch artystyczne -literacki.
* Ko- cen  Teodori Pollnka odbedzie się w sali 

domu narodnego w piątek 18 bm. o godzinie pół do 
8 w. Bilety w cenie od 6 kor. do 1 k. są do na­
bycia w składzie nut p. Zadurowicza ul. Akademi­
cka a wieczorem przy kasie.

* Teatr krakowski. Wczoraj wieczór odbyło; 
się posiedzenie sekoyi prawniczej rady miasia Kra­
kowa przy udziale całego prezydyum. Przedmiotem 
ob.ad był nowy projekt dzierżawy teatru miejskiego.1 
Omówiono 14 paragrafów, jutro ciąg dalszy. Po 
rozpatrzeniu całego projektu przeprowadzi prezydyum 
miasta na podstawie nowych postanowień rokowania 
z kandydatami na dyrektorów i na podstawie osią­
gniętego z nimi porozumienia przygotuje sekeya 
ostateczny projekt tego kontraktu dla pełnej rady 
miasta.

Z kalendarzowego ta**gu M.noły j u ż  czasy, 
kiedy w tysiąoaeh domów a szczególnie na wsi s ta -1 
nowił kalendarz jedyną w ciągu całego roku lektu- 
rę. Wydawcy kalendarzowi wiedząc o ten , starali .

nie wprawiali j ą  też ludzie, którzy jak  po­
wyżej wym ienieni zasłużeni obywatele na­
szego kraju patrzyli poza słupy Herkulesowe 
biurokraoyi, znali bowiem nietylko Niemoy, 
ale Anglię i P rancyę i nietylko wydobyć się 
umieli z zaczarowanego koła biurokratyoznych 
pojęć, ale oo więcej znając doskonale aroana 
biurokraoyi a siedząo wraz z dygnitarzam i 
państw a przy zielonym stoliku, mówili wiel­
kim tej ziemi słowa prawdy; ladzie oi poło­
żyli we Wiedniu pierwsze podwaliny polskie­
go wpływu; i nienaw istna biurokraoya bowiem 
m usiała uohylio czoła przed ioh szerokim 
poglądem, niezm ordowaną pracą i niebaczną 
na szykany i prześladowania pow agą oywilną.

A choć tak  głos powołanych z Galicyi 
do rady w poszczególnych sprawach obywa­
teli, jak  i głos h r Nostitza, był za Me terni- 
cha, Bacha i Schm erlinga najczęściej głosem 
wołającego na puszczy, udało się tym  obywa­
telom ,— ksórzy postępowali z wielką m iarą i 
spokojem, nie zrażając się ani przeciwnościa­
mi we W iedniu, ani naw et lekkomyślnemi 
oskarżeniami własnych ziomków, ale z zawsze 
równą wytrwałośoią płynęli często w dwóeh 
kierunkach, przeciwko wodzie, — w niejednej 
sprawie zredukować szkodę przez rząd zamie­
rzoną ad minimum, a co więcej, utwierdzić 
moralną powagę krajów, z których po- 
c Lodzili.

W  k raju  naszym  wyrażano się nieraz z

—1 1 " ■ 1 ■ — ' mmSSSSiS  ^
się więc o uczynienie swych wydawnictw jak naj- 
wszechstronniejszemi i kalendarzowa literatura w ca­
lem tego słowa znaczeniu — kwitła. Z czasem 
wdarły się do dworków książki i gazeiy, kaledarze 
saś stanęły na szarym końcu literackich wyrobów i 
stawały się wskutek tego co raz lichszemi. Dziś, 
kalendarzowa literatura znajduje się w okresie upa­
dku i zaledwie kilka tylko starszych wydawnictw 
zdołało utrzymać stare kalendarzowe tradycye. Z po­
śród nich zaś, wybija się aa pierwsze miejsce tak 
tieikuą, jak objętością i zewnętrznym wyglądem, te­
goroczny kalendarz Śmigusa. Pod względem litera­
ckim, stanowi ten kulonJ;;rz unikat prawdziwy, mie­
ści bowiem prace Sienkiewicza, Konopnickiej, Tet­
majer-, Rod lewiczównej, Orzeszkowej, Wyspiańskie­
go. Glińskiego i w. i., dalej przewyborny dział hu­
morystyczny, kilkadziesiąt artystycznie wykonanych 
oryginalnych ilustraeyj i niezmiernie obszerny a do­
kładny dział informacyjny. Równocześnie wyszedł z 
druku ozdobnie wydany kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa" na rok 1905 zawierający mięazy innemi 
informacjami rozkład pociągów kolejowych i plan 
teatru.
B ep ertn a r  Iw o m k ie i*  te a ir n  M le lik te t* .

We środę — (na ogólne żądanie) „Pan Jowialski** 
kom. w 4 akt.

We czwartek ..Gniazdo jaskółek".
W piątek „Lekkomyślna siostra'1.
W sobotę „Gniazdo jaskółek.

B epertnar teatru k rsk o w sk iw o .
W środę „Dyabeł łańcucki* NowaczyńskDgo.
W ozwartek „Aoh to Zakopane* Walswskiego.
W piątek teatr zamknięty.
W «obo:ę premiera „W cichym domkn* Tadenua 

Rittnera.
W niedzielę popołudnie „Kopciustek", wigorów 

„W cichym domku* Rittnera.

Z  odczytu W o jcie ch a
h r .  D z l e d o u y e k l e g o .

Pięć dni czekałem, ozy które z naszych p-sm 
nie poda obszernego, a coby było najlepiej: stenogra­
fowanego sprawozdania z odczytu Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, wygłoszonego w Iwowskiem Kole 1-te- 
rackiein 10 bm. p. t.: „Eros i Psyche".

Mówię: odczytu, choć właśoiwie była to wspa­
niała, natchniona improwizacja, jak zresztą wszystkie 
publiczne wystąpienia h-abiego Wojciecha.

Obszerniejszego sprawozdania nie było nigdzie
— we wszystkich pismach zbyto wykład kilkowier- 
szową notatką. (Brak miejsca skutkiem sprawozdań 
sejmowych, temu przeszkodził Przyp. Red,)

.Jakaż szkoda! Na przyszłość warto zapamiętać 
to sobie i zawsze, gdy mówi pan Wojciech, wysyłać 
stenografów, aby nie były straconemi i nie przepa­
dały marnie te wzniosłe, prześliczne, natchnione, a 
tak nawskróś polskie myśli, któremi z prawdziwie 
magnacką rozrzutnością darzy swoich słuchaczy.

Dziś już na podanie treści odczytu może za 
późuo. Dużo myśli i zwrotów wyszło mi z pamięci
— uie spisałem ich wówczas, przypuszczając, że 
inni lepiej to odemnie uczynią — a dziś niepodjął- 
bym się już streszczenia, nadto rzecz, jako „prze- 
ozasiała" straciła na „aktualności" — pragnąłbym 
natomiast spisać moje osobiste wrażenia i podzielić się 
niemi z czytelnikami, którzy tam w sali odczytowej 
nie byli — tych zaś, którzy go słuohali, zapytać, 
czy dość trafnie wyrażam ich uczucia, których tam 
w czasie wykładu doznali.

Cóż to za nieskończenie osobliwy typ — co za 
oryginalne zjawisko ten złotousty prelegent I

Przypatrywałem mu się ciekawie, jak z oałą 
obojętnością i właśoiwem mu zaniedbaniem, tuż przed 
samym odczytem opowiadał jakąś zabawną fraszkę, 
prezesowi Koła spojrzał na zegarek i w dzieeięć mi 
nut po ósmej przecisnął się przez tłum zebrany na 
sali i osiadł za stołem prelegenta.

Co ciekawego może mi powiedzieć o „Eros i 
Psyche" człowiek w źle skrojonym surducie, który 
przed chwilą opowiadał jakieś fraszki i skrzeozał 
rytmicznie powtarzającym się śmiechem — jak por­
wać może ten prelegent, który nigdy nie czynił nic, 
aby eię podobać i zewnętrznym swym wyglądem wy­
wierać wrażenie, a zawsze, przez całe swoje życie 
czynił wszystko, aby... nie wywierać żadnego 
wrażenia.

I  oto siada i zaczyna mówić. W dwu pierwszych 
minntach słucha się jego osobliwego brzmienia gardla- 
nego głosu — częścią praez grzeczność, częścią dla­
tego, że to mó-n „Escelencya". Ale w piątej minu­
cie zapomina się o przyrodzonych jego wadach wy­
mowy, istnieje cisza ak wielka, że słyszy się niemal 
uderzenia własnego serca i tętno krwi zaciekawionych, 
zasłuchanych widzów.

"Wykład trwa przeszło półtorej godziny. Półto­
rej godziny cieną się ludzie w temperaturze pod 
zwrotnikowej, nie witają się, nie poprawiają na krze­
słach, nie kaszlą, aby nie uronić jednego wyrazu. 
Pochłaniają każde słowo, rozkoszują się kaidcm zda­
niem — i jest tam takie skupienie, taki rn^trój po­
ważny i taka wielka cisza, jakiej się nigdy i nigdzie 
nie spotyka prawie. Ta cisza to największy tryumf 
i najwyższa nagroda i uznanie! W połowie odczytu 
porwany własnemi słowy prelegent powstał i dalej 
czaruje słuchaczy. Początkowo oiehy głos jego grzmi 
teraz i ten sam organ, który wydał ci się niedawno 
szorstkim, gardlanym i nie dość sposobnym do wy­
rażenia tego, czego oczekiwałeś — teraz cię za­
chwyca, porywa i r«dbyś go słuchać i słuchać 
bez końoa.

Ileż bo tam oiyśli a jakie głębokie, takie pro­
ste a takie wielkie, jaka moc pomysłów równie no­
wych, jak przepojonych najszozytniejszem umiłowa­

niem  ojozyzny, jakie wielkie pokrzepienie, umocnie­
nie dneha, jakie niemjlne wskazówki i rady, jaka 
igłębia i jaka prostota...

Nareszcie ustał, a powstała bujaa oklasków — 
lecz nie tych, jakie towarzyszą zejścia ze sceny pri- 
madonny, — lecz jakichś takich, w których jakby 

>'ozuło się żal, że nie dauo słuchaczom jakiejś innej

iron'% o pracy Stanów, skazanych z winy 
rządu, bo nie z własnej, na bezpłodne naj­
częściej uchwalanie konsekwentni* odrzuca­
nych postulatów. Prawdą jest, ża pomiędzy 
tymi, których wówczas z pewnym przytykiem  
zwano „panami stanow ym i" były także i 
seroa zajęcze i na tu ry  szambelańskie, ż* nie 
brakło pomiędzy niemi ludzi, którzy w cza­
sach ucisku nie wstydzili się starać o tak  
m arne błyskotki, jak  godność galicyjskiego 
wielkiego koronnego podczaszego lub sokol­
nika; obok nich zasiadali jednak  w wydziale 
stanów prawdziwi patryooi, do któryoh prao 
przy badaniu podstaw każdej pnbliozn*j spra­
wy każdy pracownik cofnąć się musi.

W  latach 1842—1870 nie było w Cze­
chach sprawy, którejby się hr. Nostitz nia 
dotknął, budząc ładzi do życia jako wieepre- 
za* patryotyozno ekonomicznego towarzystwa, 
a hojną ręką filantropa i cierpli vośoią s ta te ­
cznego pracownika przynosząc pomoc wszę­
dzie, gdzie tylko, ja k  np. w sprawie zapobie­
gania głodowi, była potrzebną.

(C. d. n.)
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meżności i jakiegoś innego sposobu na wyrażenie 
tych podniosłych uczuć, jakieby pragnęli złożyć p re ­
legentowi w dani w zamian za tę niezrównaną ucztę, 
jaką im zgotował.

A on... kłania się i odchodzi z tą samą p ra­
wi* obojętnością, jak przyszedł, — z tem samem za­
niedbaniem w ruchu, całej postaci — zapala nowego 
papierosa i  z b ó w  dla odmiany oytiye dwuwiersz z 
piosenki ludowej, komentując go po swojemu, z w ła­
ściwym mu rubasznym humorem...

To moje osobiste wrażenia... a wykład ?... 
trzeba go było stenografować... takiej improwizaoyi 
inaczej podać nie sposób...

L POZNANiA
(Tęcz tą.)

— W Berlinie odbył się w niedzielę wieo pol­
ski oelem zaprotestowania przeciw zakazowi udziela­
nia sal szkół miejskich ua zebrania „Sokołów" pol- 
skioh. Na wiec przybyło przeszło 20J0 Polaków. 
Referent dowodził, ie „Sokół" nie ma żadnych teu- 
dencyj politycznych, że oprócz gimnastyki ma za za­
danie łączyć Polaków 1 podnosić kulturę polską. Na 
zgromadzeniu przemawiał także poseł Korfanty, ktOry 
mowę swą zakończył temi słowy : „Żaden minister 
pruski, ani kanclerz niemiecki nie zdoła wyrwać z 
serc polskich myśli o zjednoczonej, wolnej, Polsce.“ 
Zgromadzenie zakończyło się uchwaleniem rezolucy), 
protestujących przeciw zarządzeniom władz w oprawie 
niedopuszczenia ozłonków „Sokoła" do ćwiczeń w 
salach gimnastycznych szkół miąjskieh w Berlinie.

—  Z powodu obohodu 10-leeia towarzystwa 
„Ostmarkyerein" zebrani w Poznaniu hakatyśoi wy­
słali do kanolerza Bfilowa telegram hołdowniczy, na 
który kanclerz nadesłał następującą odpowiedź: 
.Szczerze jestem wdzięczny panom za przyjazne po­
zdrowienie i przesyłam z powodu 10-leeia „Ost- 
markyereiun" uroczystemu żebranin członków jego 
słowa serdecznego powitania i gorących życzeń po­
wodzenia w dalszej działalności. Obyście panowie z 
tą samą wiarą i zapałem jak dotąd dzierżyli sztan­
dar niemieckości, ufając polityce rządu i cesarzowi, 
który nie ustanie w obronie narodowości niemieckiej 
na kresach wschodnich

Z A B U R Z E N I A
W  W A R S Z A W I E ,

0 których wczoraj mogliśmy podać tylko 
kró tką wiadomość, opisuje Dniewnik Warszaw­
ski n astęp u jąco : Dnia 10 bm. o pół do 10 
rano partya rezerwistów szeregowców przy­
była na Petersburski dworzeo na Pradze w 
liczbie około 1200, przeciągała ulicami Nowej 
P rag i i zaczęła wyprawiać zaburzenia, wy­
bijać szyby sklepowe, zaozepiaó wydowskieb 
przechodniów i napadać sklepy spożywcze. 
Komisarz dwunastego cyrkułu z oddziałem 
polioyi zdołał niebawem rezerwistów uspo­
koić, tak , że do większych zaburzeń nie do 
szło. Kiedy przybył pomocnik policm ajstra z 
sotnią kozaków, rezerwistów umieszczono na 
plaoyku przed dworcem, otoczono łańcuchem
1 przerwano ich kom unikację z miastem. 
P rzybył następnie ober policm ajster i zaczął 
rezerwistów uspokajać. Rezerwiści  ̂ udali się 
do budynku stacyjnego i zajęli miejsoa w po ­
ciągu wojskowym. Dziewięćdziesięciu rezer­
wistów, k tórzy w stanie zupełnie nietrzeźwym  
nie chcieli wsiąść do wagonu, aresztowano 
i pod konwojem jednej ro ty  kozaków odsta­
wiono do koszar pułku biłgorajskiego. Policya 
an i konnica broni nie użyła. Przyczyną nie 
porozumienia był nietrzeźw y tłum  kilkuset 
rezerwistów, a bezpośrednim powodem wybu­
chu zaburzeń, była chwilowa nieobecność dwu 
ofloerów, k tórzy udali się po pieniądze na 
straw ne do sztabu okręgowego.

N astępną przyczyną wzburzenia był 
fakt, że kolej dostarczyła do transportu  re­
zerwistów wozów bez pieców, chociaż w cza­
sie zimowym obowiązkiem było dostarozyo 
wozów z piecami

A rtyleryk
w ę g l s n k l e h  h e n i r e d ó w  i  a u s t r y a e k l e j  

s k r o n y  h r a j s w e j .
Ja k  wiadomo z telegraficznych sprawo­

zdań z sejmu węgierskiego honwedzi węgier 
scy i austryacka obrona krajow a otrzym ają 
w łasną artyleryę. A rtyleryę honwedów u w a ­
żają  W ęgrzy za zdobycz narodową, za pier­
wszy krok do utworzenia samoistnej armii 
węgierskiej.

Je s t to  zapowiedź pomnożenia arty lery i 
anstro-węgierskiej w ogólności. A rtylerya pol­
na  austro-w ęgierska składa się z 14 brygad 
po 4 pułki. P a łk i te  z reguły (1 pułk arty le­
ry i korpuśnej i 3 dywizyjnej) .są  zorganizo­
wane jednakowo i m ają każdy 4 baterye po 
8 dział, czyli po 32 dział na pułk, zaś 128 
na brygadę.

Otóż po zapowiedzianej organizacyi i 
wprowadzeniu nowych dział polowyoh, arty- 
lerya arm ii pomnoży się o 7 pułków arty le­
ry i honwedów i 8 pułków a r ty le r ii  obrony 
krajow ej austryaokiej', czyli razem o 15 puł 
ków arty lery i polowej, czyli razem o 504 
dział. W  przyszłości zatem  cała arty lerya po­
łowa m onarchii będzie się składała z dotyoh- 
oaas istniejących 56 pułków a rty lery i arm ii 
wspólnej i 15 pułków*obrony krajow ej i hon­
wedów, czyli ogółem z 71 pułków. Odtąd bę 
dą przypadały  na korpus dwa pułki artyleryi 
korpuśnej i dwa dyw izyjnej. W skutek tego 
każda dywizya, ozy to Linii, czy też obrony 
krajow ej, już  w czasie pokoju będzie m iała 
przydzielony odpowiedni pułk arty lery i dywi­
zyjnej, korpnśna zaś arty lerya będzie się 
składała z ćfwóoh pułków arty leryi korpuśnej 
i jednej dywizyi haubic.

Koszta tego powiększenia arty lery i do­
sięgną do pół setki milionów koron. Budap. 
Hirlap oblicza, że tyłko koszta nowej a r ty ­
leryi dla honwedów wyniosą około 22 milio­
nów koron. I  tak  seme arm aty  będą koszto­
w ały 10,500.000 koron, konie 2,300.000 koron, 
m undury dla żołnierzy około 600.000 koron, 
nadto okaże się potrzeba założenia szkoły ka- 
deekiej artylorzyokiej kosztem 3,400.000 kor., 
koszta arsenału fabryki prochu i kul wynio­
są 4 miliony, oprócz tego w m inisterstw ie 
honwedów powstanie osobna sekeya arty lery i 
i osobna inspekoya artyleryi. Owa kwota 20 
do 22 milionów koron będzie w ydatkiem  je ­
dnorazowym, utrzym anie zaś roczne arty lery i 
honwedów wyniesie 3 i pół do 4 milionów 
koron,

W sprawie szkół średnich.
Od ks. Jerzego Czartoryskiego otrzym u­

jem y następujący  l i s t : Z powodu mego prze­
mówienia w sejmie przy sprawozdaniu o szko­
łach średniob otrzym ałem  pismo, które tu  za- 
łąozam, sądząc, iż szanowna Redakcya może 
zeoboe je  wydrukować, — gdyż dotyka przy­
najm niej jednej z przyczyn demorelizaoyi 
naszej młodzieży.

Byłoby do życzenia, aby się odzywało 
więoej jeszcze głosów żyozliwyob i rozum ­
nych, oelem wszechstronnego omawiania

spraw y tak  niezm iernie dla naszego społe­
czeństwa ważnej.

Z poważaniem 
J. Czartoryski

W zmiankowane pismo opiewa :
Eksoelenoyo! Na jednem  z ostatnich po 

siedzeń W. Sejmu, gdy  była roztrząsana 
spraw a zdziozenia młodzieży szkolnej a w i­
nowajców po wszystkich kątach , szukano, J .
O. książę sam m iałeś odwagę winę rozpasania 
młodzieży przypisać szkole. Niech i ja  ma­
luczkie moje zapatryw anie J  O. księciu 
przedstawię.

W ina tu  jes t rzeczywiście szkoły, ale nie 
je j dyrektorów, profesorów, katechetów , bo ci 
rzeczywiście pracują gorliwie, często nawet 
są pracą przeciążeni. W ina je s t systemu 
s z k o ł y  j e d n o r a z o w e j .

Od czasu zaprowadzenia szkoły jedno­
razowej datu je się zdziczenie młodzieży.

Bo proszę ja  pomyśleć, oo ma robić z 
sobą chłopiec biednych rodziców, lub student 
na stancy i u stróża kamienicy, ze swoim cza­
sem od objadu aż do późnej nocy ? W domu 
s.edzieó nie może. bo mu ciasno, duszno, nie­
wygodnie ; — na swoje w ypracow ania o je ­
den róg stołu kłócić się musi z braćm i i sio­
stram i — zresztą m usiałby kołysać dziecko 
lub ziemniaki skrobać na kolacyę. Dla niego 
dom jes t więzieniem, ucieka więc z niego i 
woli wałęsać się bez oelu po ulicy.

Prawie tak ie  samo je s t położenie stu­
dentów m ieszkających na stanoyi. Czterech 
lub pięciu ich mięsaka razem  w jednej stan- 
cyjce, w której 4 —5 łóżek i stół na środku 
krępu ją  ich ruohy. Jeść zawsze się ohoe, bo 
pani daje oszczędnie i tylko w czasie przepi­
sanym, do rodziny, n której mieszkają, czują 
nieufność często i żal za m niem ane krzywdy, 
więc i tacy oprócz godzin, w których przy­
chodzą na podwieczorek lub lrolacyę, żyją na 
ulicy.

Przykra to rzecz widzieć te masy stu ­
dentów, wałęsających się po ulicy przez całe 
popołudnie i aż do późnej n o o y !

Dawniej pi zy dwurazowej dziennej nanoe 
ulica była wolna przynajm niej do 4 po po­
łudniu od tej gawiedzi. Po 4 zaś już  nie było 
czasu szukać odległych ulic i zakątków na 
w ybryki — studen t nie m iał nigdy tak  jak  
teraz codziennie 8 — 9 godzin wolnych w je ­
dnym przeoiągn czasu. To też znajomości 
ograniczały się na najbliższych kolegaoh, od­
wiedziny trw ały  krótko. A dziś ?

Szkoła jednorazow a m iałaby racyę bytu, 
gdyby studenci wszyscy byli synam i zamo­
żnych rodziców.

Syn zamożnych rodziców w ten sposób 
korzysta ze szkoły jednorazowej, iż po po­
łudniu pobiera lekcye języków  obcych, m u­
zyki, spiewn itd. zresztą nie przykrzy m u się 
w domu, bo ma wygody i zawsze miłe tow a­
rzystwo. Ale oo ma robić ubogi studen t w 
domu, w którym  cala fam ilia czasem liczna 
ma jedną lnb dwie stancyjki z oknam i na 
smrodliwe podwórko; a w tych  stancyjkach 
powietrze zatru te  wyziewami różnego rodzaju, 
ciągły wrzask dzieci, bezustanne narzekania, 
a często kłótnie, przekleństw a i b ija tyk i?  
Dla takiego studenta byłoby prawdziwą re- 
kreaoyą, gdyby mógł po południu dwie go­
dziny w szkole przepędzić.

To też żaden kraj koronny w Austryi 
nie poszedł za naszym przykładem  i nie za­
prowadził u siebie szkoły jednorazowej. Snać 
spostrzegli je j  niedoskonałości

Szkoła jednorazowa tylko w wiejskich 
szkołach ludowych okazała się praktyczną, 
we wszystkich innych je s t bardzo szkodliwą 
i powinna być zniesioną. Prawda, iż to  na­
trafi na opór pp. profesorów, którym  teraz 
je s t bardzo dogodnie, może i na opór rodzi­
ców dzieci klasy m ajętniejszej, m ieszkających 
w mieście, ale dla dobra ogółu powinni oni 
poświęcić swe wygody, bo tu  chodzi o przy­
szłość narodu. Bo ja k  ten  naród będzie w nie­
długim  czasie w yglądał?  Chłop oświeoony 
i m ądry, a intelligenoya zdziczała i zbydlę- 
c ia ła !

Otóż Eksoelenoyo, Jaśn ie  Oświecony 
Książę, ja  się zwracam do Ciebie z gorącą 
prośbą o zaradzenie tej biedzie. Wprawdzie 
obecnie już  zapóźno wracać na sejmie do tej 
spraw y, ale z m yślą zniesienia jednorazowej 
szkoły, a wrócenia do dawnego systemu szkoły 
dwurazowej dziennie, oswoióby można, jeśli 
J . Ekscelenoya aa dobra uzna, choćby kilku 
w ybitniejszych posłów.

Jeden  ? maluczkich.

Telepmy i teleiBnematy.
S e j m - y -

Sejm dalmacki.
Z a t l s r  15 listopada. Po odczytaniu in- 

terpelaoyj, zamknięto wczoraj posiedzenie 
sejmu. O term inie następnego zawiadomieni 
będą posłowie w drodze pisemnej. Ban Paja- 
cewicz odjeohał do P e sz tu .

P r z e d  r a d ą  p a d t lw a .
P r a g a  15 listopada. Na zgrom adzeniu 

wyborozem, na którem  p. Zazvorka w gw ał­
tow ny sposób zaatakow ał stronnictw o młodo- 
czeskie, w ystąpił z odpowiedzią p. K r a m a r z ,  
k tóry  pow iedział: Zasadą naszej polityki jest, 
abyśmy dążyli do tego, oo się da osiągnąć. 
Możliwem jest, że nastąpi zmiana sytuaoyi, 
nie możemy jednak  iść za radą dra Baxy i 
obalać wszystko, łudząc się nadzieją, że z 
gruzów tyoh powstanie czeskie prawo pań­
stwowe. Powołanie dra Randy do gabinetu 
woale nie wpłynęło na zmiaDę naszego stano­
wiska. Jeżeli rząd jn ż  we czwartek nie da 
nam pewnych danych, iż b ę d z i e  u p r o ­
w a d z o n y  j ę z y k  c z e s k i  w służbie 
wewnętrznej i że będzie utworzony d r u g i  
u n i w e r s y t e t  czeski, to  wiemy, oo w ypa­
dnie nam nozynió.

W ie d e ń  15 listopada. N. Pr. Press« do­
nosi, że na pierwszem posiedzenin Izby po­
selskiej, Niemcy zażądają od gabinetu cofnię­
cia rozporządzenia oo do włoskiego fakultetu  
prawniczego w lnsbruku, dalej cofnięcia roz­
porządzenia o chorwackich egzam inach na uni­
wersytecie wiedeńskim, tudzież zniesienia klas 
równoległych w sem inaryum  nauczyoielskiem 
polakiem w Cieszynie i w sem inarym  nauczy- 
cielskiem czeskiem w Opawie. W  razie, jeżeli 
rząd nie zgodzi się na te  żądania, w takim  
razie niemieckie stronnictw o ludowe i nie­
mieckie stronnictwo postępowe, przejdą do 
opozycyi.

W ie d e ń  15 listopada. N. Jr. Presse do­
nosi, że rząd przedłoży izbie posłów ustawę 
o w ynagrodzeniu szkód, wynikłych wskutek 
wypadków automobilowych.

W ie d e ń  15 listopada. K redy t zapomo­
gowy wynosić będzie 12 milionów koron, 
z tego połowa przypada na Czechy

W ie d e A  15 listopada. Na posiedzeniu 
kom itetu wykonawczego klubu południowo - 
słowiańskiego. Barwióski oświadczył, że Ru- 
sini, w ystępują z niego i zorganizu ją  się w 
odrębny klub.

E c h a  lujfić w In abrakn .
W f^deźk  15 listopada Slav. Corresp. do­

nosi że studenci słowiańscy uniw ersytetn wie­
deńskiego wysłtJi db rek tora deputaoyę z żą­
daniem śledztwa i ukarania studentów nie­
mieckich ca ostatnie zajścia na uniwersytecie. 
Zwłaszcza za to, że studenci niemieccy zrzu­
cali czapki z głowy studentom  słowiańskim 
podczas śpiewu „W acht am Rhein" i czynnie 
loh znieważyli. Studenci słowiańscy domagali 
się osobistej ochrony przed takiem i wydarze­
niam i i w ydania zakazu prowokowania. De-

futacya studentów  słow iańskich zapewniła, 
e zachowają się oni spokojnie i że bez pro- 

wokacyi za strony Niemców nie naruszą tego 
spokoju.

T r y d e n t  15 listopada. Przedostatniej 
nooy w jednej z tu tejszych restauraoyj przy­
szło z powodu sprzeczki pomiędzy cywilnym i 
a wojskowymi do demonstracyi. K ilkaset osób 
zebrało się i powybijało szyby w lokaln. Za­
wezwana policya zaj ła  się uspokojeniem de­
m onstrantów  i przeszkodziła zdemolowaniu 
lokalu. O godz. 1 rozprószono demonstrantów 
Tłum wprawdzie usiłował grupam i tu i ówdzie 
urządzać ekscesy, jednakże policya zapobiegła 
tem u. 0  godz. 3 zapanował spokój. 2 Włochów 
jes t lekko rannych.

T r j e s t  15 listopada. Piccolo donosi z 
R zy m u : W niedzielę wieczorem odbyła się 
rada gabinetowa, k tó ra  zajm owała się nie- 
zwykłem wzburzeniom umysłów, jak ie  zapa­
nowało w całych Włoszech z powodu zajść 
w lnsbruku. M inister spraw zagranicznych 
Tittoni oświadczył, iż udał się do rządu au- 
stro-węgierskiego z przyjacielskiem przedsta­
wieniem, jak ie  skntki we Włoszech wywarły 
zajścia insbruokie. Prosił też o szybkie zakoń­
czenie tej sprawy, do czego tem bardziej miał 
prawo, że także poddani włoscy, zamieszkali 
w lnsbruku, ponieśli szkody wskutek gw ałtów  
niemieckich.

K r o k ó w  15 listopada. Po północy za­
kończył się w sali hotelu Kleina ogólno aka­
demicki komers w sprawie zajść insbruckich. 
Obecnych było około 300 słuchaczów i słucha­
czek. Uchwalono rezoluoyę, potępiającą dąże­
nie do wywoływania i zaostrzania sporu na­
rodowościowego i do gnębienia innyoh naro­
dów w imię jakichkolw iek powodów, nie 
pomnych na wzniosłe hasła braterstw a lu­
dów. Wieo uchwalił domagać się osobnych 
seminaryów tak  dla narodowości polskiej, jak  
czeskiej na Śląsku.

S * Jm węglerakL
B a d a p e s s t  15 listopada. Na początku 

dzisiejszego posiedzenia sejm u węgierskiego 
poseł T hsly  zwrócił uwagę, że opozyoya lo­
jaln ie dotrzym ała zobowiązań, przyjętych na 
się w marcu i zaprzestała obstrukcyi W nio 
sek hr. Tiszy o zaostrzenie regulam inu izby 
nie je s t  uzasadniony, gdyż n ik t nie myśli o 
ponownem podjęciu obstrukcyi. Je s t to  tylko 
idie fixe  prezydenta ministrów, dlatego uwa- 
źa mówca wniosek hrabiego Tiszy obostrze­
nia regulam inu za brak lojalności wobec 
którego opozyoya będzie musiała prowadzić 
w a l n ę  i  o o s t a t e c z n o ś c i

Prezydent m inistrów hr. Tisza odparł na 
to, że opozyoya zobowiązała się zaprzestać 
obstrukcyi tylko wobec kontyngentu  rekru­
tów, nie zobowiązała się jednak  w ogóle za­
niechać obstrukcyi. W ciągu lata  czyniono 
przygotow ania do tego, by na nowo ob 
strukoyę rozpocząć. Wobec tego położenie 
się pogorszyło i wniosek mowoy je s t uzasa 
dniony. Dzisiaj — mówił Tisza — możecie 
panowie jeszcze narusaać wolność słowa, ale

Jeśli przyjdzie godzina obrachunku, naród wy 
derze między nami a wami.

Poseł Ugron oświadczył następnie, iż 
n ik t nie m yślał o obstrukcyi i z wyjątkiem  hr. 
Tiszy n ik t je j nie widzi.

Takie same oświadczenie składa poseł 
E6tv8s, zapewni&jąo, że nigdy nie zachęcał 
do podjęcia na nowo obstrukcyi.

Z porządku dziennego rozpoczęła się 
w dalszym ciągu dyskusya nad wnioskiem 
hr. Tiszy o wybór komisyi dla rewizyi regu­
laminu.

T rak taty % Niem cam i.
W ie d e ń  15 listopada. N. J r . Presse do­

nosi, że układy pomiędzy rządam i austrya- 
okim i węgierskim z jednej strony a niemie­
ckim z drugiej strony w sprawie trak ta tu  
handlowego, napotkały na bardzo wielką 
przeszkodę, mianowicie na różnice w zapa­
tryw aniach co do wykonywania policyi w ete­
rynary jnej w handlu bydłem. Rząd pruski 
na tym  punkcie nie okazuje ohęci do ustępstw  
wobec słusznych żądać obu rządów, zarówno 
austryackiego, ja k  i węgierskiego. Oba rządy 
zaś nie są w stanie ustąpić, gdyż wiedzą, że 
ani parlam ent austryaoki. ani parlam ent wę 
gierski nie zgodziłyby się na ratyfikowanie 
tra k ta tu  handlowego, k tóryby zaw ierał pod 
tym  względem niekorzystne warunki. Hr. Po- 
sadowsky ju ż  trzeoi tydzień pozostaje we 
Wiedniu, aby osobiście na tok rokowań 
wpływać.

K o n fe ren cje  blshunów.
W ie d e ń  16 listopada. Wczoraj przed

Eołudniem zakończyły się obrady konferenoyi 
iskupiej.

W ie d e ń  15 listopada. Vaierland donosi: 
O statnie konferenoye biskupie we Wiedniu 
zajm owały się ruchem „Los von R om “ i za­
rządzeniam i przeoiw tem u ruchowi, dalej 
s p r a w ą  kongruy, modyfikacyą praw a kano 
niezrego, spraw ą książek dla nauki religii 
w szkołach średnich, wreszcie innemi kwe- 
styam i kościelnemi.

To samo pismo ogłasza H u t p a s t e r s k i  
wydany przez kom itet biskupi do katolików 
Austryi. W liście tym  episkopat omawia o- 
statn ie w ypadki w Austryi, szczególnie sp ra­
wę narodowościową, która dziś porusza um y­
sły wszystkich. List pasterski wzywa narody 
anstryackie, aby żyły w zgodzie, otaczały się 
w zajem ną miłością, okazyw ały przyw iązanie 
i wierność dla państw a, posłuszeństwo m o­
narsze ; jednym  z pierw szych obowiązków 
każdego szczerego patro ty  je s t łagodzenie 
przeciw ieństw narodowych i staranie się 
z wszystkich sił o to, aby ludy żyły z sobą 
w pokoju, przyjaźni i zgodzie. Dc tego po­
trzeba tolerancyi chrześcijańskiej. Austryackie 
narody powinny się rozw ijać swobodnie 
i wzajem nie się popierać w rozwoju chrześci­
jańskiego postępu i chrześcijańskiej oświaty. 
Nacyonalizm jes t niechrześcijański i tw orzy

jeden  z najniebezpieczniejszych rew olucyj­
nych fermentów. Dla strzeżenia zgody i j e ­
dności nie powinny być spraw y religijne 
i świeckie zam ieniane z sobą, lub też ua ró ­
wni stawiane.

W atykan a  JFraneya.
T a r y i  15 listopada. Jigaro  donosi, że 

francuski am basador przy W atykanie, Nieard, 
wręczył swą dymisyę.

Syreton.
P a r y ż  15 listopada. Sędzia śledozy w 

spraw ie Syvetona polecił lekarzowi sądowemu, 
drowi Soque, zbadać stan  zdrowia m inistra 
wojny. Od opinii lekarza będzie zależało, czy 
Syveton stanie przed zwykłym  sądem, czy 
przed przysięgłym i.

W lezItsU 15 listopada. Am erykański am ­
basador wręczył wczoraj h r Gołuchowskie- 
mu notę sekretarza stanu  H aya w sprawie 
zwołania ponownej konferenoyi pokojowej w 
Hadze.

B e r l i n  15 listopada. Leutwein guberna­
to r obszarów niemieckich w Afryce objętych 
powstaniem został odwołany. Zastąpił co je ­
nerał Trotha. K J

. ^ ^ e r b o u r g  15 listopada. Na jachcie 
» i A lb ert1* odbyło się przyjęcie na
cześć króla portugalskiego, k tó ry  wniósł toast 
na pomyślność prezydenta Loubeta. Profekt 
odpowiedział toastem na caeść królestw a por­
tugalskich. Powszechną zwróciła uwagę nie­
zw ykła uprzejm ość, okazana przez Fran- 
ouzów z okazyi przyjazdu gości po rtu ­
galskich.

L o n d y n  15 listopada. Z K alabar do­
noszą, że całą załogę, dodaną do obrony tam ­
tejszego angielskiego kom isarza okręgowego, 
znaleziono z poucinanem i głowami.

L o n d y n  15 listopada. Biuro R eutera 
donosi z W aszyngtonu: Książę Fusaim i, a- 
doptowany brat cesarza japońskiego, pow ita­
ny został przez podsekretarza stanu imieniem 
prezydenta RooteyelŁa. Prezydent przyjm ie 
księcia na posłuchaniu. Ju tro  wydaje sekre­
tarz   ̂ stanu Loomis oficjalne przyjęcie na 
cześć księcia Fuszimi.

F iz r y i  15 listopada. Bepubliquefranęaise 
donos1, że prezydent ministrów Combes od 
kilku dni stara  się nakłonić m inistra w ojny 
Andreego do ustąpienia. Andree jednak  do­
tychczas stanowczo się waha.

. 16 listopada. Skupsztyna zebra­
ła się wczoraj i w ybrała prezydentem  swym 
^tanojewicza. Uroczyste otwarcie sesyi mową 
tronową przez króla nastąp i we środę.

Wojna.
Gen Sacharow telegrafuje do general­

nego sztabu, że noc m inęła spokojnie. Gen 
Leniewicz przybył do Mukdenu i objął do­
wództwo pierwszej a rmii.

Z Rzymu donoszą: Podczas ostatnich 
trzech dni wyrzucili Japończycy tysiące po- 
cisków ze iwoioh dział ua  rosyjskie okręty 
znajdujące się w  dokaoh Portu  A rtu ra  
W szystkie okręty zostały trafione. Na okręcie 
„oebastcpol“ pociskj wznieciły pożar. Miasto 
Portu Artura przestało ju ż  istnieć i stało  się 
kupą gruzów Zwracam y uwagę, że rozcho­
dzące się z Rzym u wiadomości m ają sławę 
jak  najgorszą.

W Tokio słychać, że krążow nik rosyjski 
„Gromoboj", należący do władywostookiej 
eskadry, najechał na skałę podwodną. Ciężko 
uszkodzony okręt przyholowały do Władywo- 
stoku inne s ta tk i; umieszczono go w doku. 
Jeżeli wiadomość ta  potwierdzi się, to eaka 
dra włady wobtooka jeszcze ozas dłuższy ska­
zaną będzie na bezczynność.

Z Petersburga donoszą, że zima zasko­
czyła^ wojska rosyjskie w Mandżury i niespo­
dzianie. Okropnie dokucza brak butów i ci»- 
płego przyodziewku Saldaci kopią sobie chaty  
w ziemi i stoki wzgórz pokryte są oałemi 
m iastam i podziemnemi. Bieda doskwiera ofi­
cerom jeszcze bardziej niż sałdatom. Generał 
Oganowski mieszka od trzech tygodni w 
szczelinie skalnej, do której przystęp woale 
nie ła tw y ; wohód do niej osłonił generał ma­
tam i z kaulianu (prosa mandżurskiego).

Okazuje się, że okrężna kolej bajkalska 
woale jeszcze nie je s t  oddena do ruohu ; tran s­
porty  ciągle jeszcze idą promami praez jezio­
ro. Nie cała też kolej sybirska ma otrzym ać 
t' ‘f d ru g i; osobna aom isya dopiero wyanaozy 
miejsca, w których tor drugi ma być po­
łożony.

(Telegramy „Gazety Narodowej" )
P o rt Artura.

L o n d y n  15 listopada. Biuro Reutera 
donosi via Fuzan z głównej kwatery armii, 
oblegającej Port A r tu ra : „Po a taku  w dniu 
30 października i długiej a zaciętej walce za­
jęli Japończycy fort K ikwan po stronie pół­
nocnej i wschodniej F o rt ten  je s t niejako 
kluczem do wschodniej linii fortów, która 
dom inuje nad miastem*.

N a ładnie.
P e t e r s b u r g  15 listopada. Rozkaz dzien­

ny do arm ii m andżuryjskiaj podaje cyfrę 
rannych, przewiezionych w czasie od 8 wrze­
śnia do 24 października do M ukdenu na 828 
oficerow i 28.479 żołnierzy. Liczba ohoryoh 
wynosiła 128 oficerów i 3827 żołnierzy.

F e t e r a b a r g  15 listopada. K om endant 
I  turkestańskiego korpusu arm ii generał Zer- 
picki został w miejsce generała Słuczewskie- 
go, (którego oddano do dyspozyoyi K uropat- 
kinowi), m ianowany wodzem X korpusu armii. 
Szef oddziału w sztabie generalnym , gen.- 
m ajor Aleksiejew. m ianow any generalnym  
kw aterm istrzem  III  armii inandżuryjskiej.

Rozmaitości.
s Z egarek Z raaBm. Bardzo zajmująoego zasto­

sowania siły tajemniczej radu dokonał w Londynie 
p. M. R. StruU, syn lorda Rayleigha. Zbudował 
mianowicie motor do zegarka, mogący działać bez 
przerwy i bez żadnego nakręoania całe setki lat. 
Motor ten, ulepszony przez dra Martindale, składa 
się z lekkiej strzbłki złotej i drobniutkiej cząsteczki 
soli radu. Strzałka, naelektryzowana przez działanie 
radu, cofa się i dotyka ścianki pudełka. Wyłado­
wawszy przez to dotknięcie elektryczność, wraoa do 
pierwotnej pozycyi i znów naelektryzowana przez rad 
cofa się ku ściaDce, wykonywująe takim sposobem 
ruch tam i z powrotem niemal bez końoa. Zapytany 
o t«n wynalazek słynny fizyk W illiam Ramsay o- 
świadczył, ie nie może tu być mowy o „perpetuum 
mobile" w ścisłem znaczeniu tego terminu, tak bo­
wiem dzień, jak i kilka wieków są okresami czasu 
ś. iśl ograniczonymi, a więc nie wiecznością. Bądź 
oo bądź wszakże motor, wynaleziony przeż Strutta. 
może działać około 2000 lat, zanim okaża się po

trzeba nakręcania go, tj. odnowienia oząsteozki radu, 
nadającej mu ruoh'

§ Piękna Helena — aa nagrobka. W Ud nem
innem mieśole nie mogłoby się zdarzyć nie podobne­
go, oprócz w Baddunajakięj stolicy, w stolicy wal­
ców. Piękna Helena stanęła tam na cmentarza, za­
klęta w marmurze. Kosztem rady miejskiej taki po­
mnik, dłuta Józefa Kassin, uwiecznił pamięć znanej 
śpiewaczki operetkowej Maryi Geislinger, niezrówna­
nej w tej kreacyi Offenbacha. Na pomniku wznosi 
się w klasycznem otoozeniu popiersie Meneleusowej 
małżonki, a pod spodem wyryty naptr „To był sen, 
to był słodki sen". Pomnik został w tyoh dniaeh 
odsłoniony uroczyście. Piękna Helena na cmentarna 
nic wydała się nikomu... rzeozą dziwną.

Dział rolniczy.
a  C ak ler podrożał o 7 k. 60 h na 100 kg.

z powodu nieurodzaju buraków
a Kora mleczarski W Morańoach, pow. Krokt- 

wieo, urządzony staraniem kraj binra mleczarskiego 
— dla kierowników mleczarń ręcznych — odbędzie 
się w dniach 22, 23 1 24 bm. Kurs jest trzydnio­
wy, a jego zadaniem będzie pouczenie o obchodzeniu 
się z nabiałem, odtłuszozaniu zapomocą wirówki, 
zakwaszaniu śmietanki, zbijaniu masła, opakowaniu, 
prowadzeniu rachunków mleczarskich, kalknlaeyi itp. 
Na kurs przyjęci będą kierownicy mleczarń z powia­
tów gródeckiego, mościskiego, jaworowskiego, raw­
skiego i oieszanowskiego i otrzymają bezpłatne po­
mieszczenie i utrzymanie. Zgłoszenie do krąj. bluia 
mleczarskiego, Lwów, gmaeh sejmowy.

Z  rynków  u w a ra w j ek
B a n k  re ln le sy  we Łw ew le. D ii i  16 listo

pada 1904. Oeny za. 60 kilogramów looo Lwów. Walu:* 
koronowa. Pszenioa gotowa 8-90 do 9 20, pazenioa oo * * 
675 do 8-96, żyto gotowe 6'90 do 7 80. nowe OM i . 
7. , owiee obrooiny gotowy 6-60 do 6 "90, nowy 6 40 i
6 60, jęczmień pastewny 6'60 do 7 00, jęczmień browen*
7-25 do 7‘60, rzepak 10-30 do 10-80, rzepak nowy 01— 4-' 
0-—, groch pastewny 6-76 do 7-50, greon de gotowaeU
8-26 do 10-60, wyka 6-SO do «-75, bobik 6 50 do 6 75. kra 
ezka 0-— do 0 —, la k a n d  & nowa —50 dn 8 75, et*-. 
7-25 do 7-60, ohmielza 5S kilo ed 230 do 260, kłOMzym 
e-erwona 65’-— do 80-—, bizta 50-— do 6 ł  —. i 
60-— do 70-—, tymotka 83 00 do 25'—.

Spirytus looo za 60 litrów nowy 46 ód i * 17 — 
piritae Tarnopol sekontynąteniowy 81-50 do 32 00

B z d z p m z t  dnia 15 listopala. Kure w kor„-
naoh i po 50 klgr. Sotowsno pszenioę na kwiecień 1016 
do 10-S7 nz październik 0 — do (r—, tyto na październik 
0-— do 0-—, ua kwieeiea 8 00 io 8 01 owi*i na paźdiior- 
nik 0 -~  do 0 —, na kwiecień 728 do 7-24, knkarndza «> 
sierpień —1— do —• —, na październik 0 — d# 0 —, os 
mai 7-61 do 7-63, rzepak nz sier; leń 1110, do 1120. 

Oferty: mierne.
Chęó kupna: ograniczona.
UepoBobienie: silone 
St-n powietrza : pięknie.
W iedeń  14 listopad* Kurs w koronach i f» 50 

tL .  Pezenioa 10-65 do 10-95, ź/to 7 85 do 8 —, jęozmie > 
0*v0 do 0-00, knkurndzz 0-— do 0 —. owies 7 15 do 7‘40 
rzepak 00'00 do 00 00.

W iedeń  14 listopada. Cukier 32*40 do 32 60 
(stale). — Nafta galicyjska —'— do — eplry- 
t u  49-60 do 50 OO.

T a r g  u  w e ljr .
W i t- d e ń dnia 15 listopada*. Na wczorajszy Urg 

spędzono b dla rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogółem 
4.829 eztnk. W tem było z Galicy i 375 zztnk, z Buków
7 eztnk.

Przebieg targa był zpokojny.
Nieeprzedanyoh pozostało 44 eztnk.
Wołów z Galioyi sprzedano 19 sztok po 63—5" ' >r. 

124 eztnk po 70 do 76, 124 eztnk po 77 de 81 kor., »zt. 
po 86 do 00 kor.

Buhaje podtno-ione bez różnicy pochodzenia k’ . >  
wano po 60 do 73, krowy podtnozone po 68 do 92, brało 
ehndt po 34 do 90 koron, wuyetkn lioząo ■> ooetnar ży­
wej wagi.

Dział ekonomiczny.
p PmpeśafMła nagazyaa Ir1'}, wa Lwawlo

Dyrekcja kolei ogłasza: Z powodu ler silnego na­
pływu przesyłek towarowych do Lt.owa a stosunko­
wo zbyt powolnego odbioru tychże przez adresatów, 
nastąpiło przepełnienie magazynów kolejowych aa 
głównym dworcu we Lwowie. Wobec tego zaprowa­
dza się z zastrzeżeniem zatwierdzenia przez minister­
stwo kolejowe po myśli § 69 pnnkt 7 regulaminu 
mchn i postanowień wykonawczych § 19 do nstępu 
15 międzynarodowego układu o przewozie towarów 
na kolejaoh żelaznych z dniem 16 bm. skrócenie 
termiun ładowania i wyładowania wozów z 24 na 6 
godzin dziennych i podwyższenie składowego o 50% 
dla przesyłek, nadanych i naleszlych tak w ruchu 
austryacko-węgierskim jakoteź i międzynarodowym.

Z  r j n k ź w  p l t a l g i a / e h
Dziś z powodu święta Leopolda, patrona Dol­

nej Austryi, giełda wieieńska zamknięta.
B « r lh n  15 lietopaua. Zainknięote giełdy. Ban­

knoty auetryaokie 84-95 i podług obliczenia procentowego,
ip iry tu e  , Anstryackie kredyty Hll-2b Dizo. Oomsuo-
ht. 195‘d0.

P m r j ń  dnia 15 listopada Zamknlęoio giełdy 
Trzy procentowa r e n t a  9820 Mąka 3115.

F r a n k t a r t  dnia !6 listopada. Giełda eagraoi-
uzna. Auetryaokie kredyty 21140, Koiej pańetwowa 000-~ 
Alpiny 000-00, Dieonnto 192 50, Laura 000Oo.

St&n p e a le t r s a .  3prawosdaL'e centralnej eta-
eyi meteorologicznej we Wiednia i . astryao aah kolei 
pańs y twych. Dnia 14 lietopada 1904 r. o godzinie 7. 
rano Czerniowce —•— Tarnopol , Lwów -A-O 
Gko)-i —4-1, Przemyśl — —, Jaresrnw —5 0, Tarnów 

-— Nowy Zagórz —8'8. Kraków —4 0, Praga —1*9 
SVlf i c i  — 3 0 Sem m ering — 4'9 Budapeszt — V 2 , Iaohl 
— 0* Bira ‘ 5-7, Tryeet -K '9  Oolaynzzz

NADESŁANE.
(Za tę rub rj, Iłedakcya nie odpowiada).

Wszystkim przyjaciołom i znajomym, którzy 
okazali nam tyle serdecznego współczucia w nie­
szczęściu, jakie nas dotknęło przez zgon nkoohanegs 
męża, oj-a i dziadka naszego śp. Karola Goeblt, 
wyraża szczere słowa podzięki, Rodzina.

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

i Maria Piilera i Spółki,
Lwów, Łyczaków 3.

D  r v  fYi p c w  fizystticl ci&tnieó
r r u r i i c o y  ^

Bezpłatna rewiiya losów dla wszystkich 
ciągnień. — Ubezpieczenie losów od strat 

przy wylosowaniu najmniejszą wygrana.

Sokal i lilien
Dom tantawy i tanior ifniaiy
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Zycie za życie.
pntez

D ytryeha  T heden .
(Z  nlemicckieyc).

I.
Mimo wczesnej poobiednej pory wsku­

tek  ulewnego deszczu szaraw y zmrok zalegał 
obszerny dz't>dzinieu m ajątku  Deepenhagen 
Burza .załata, gruDe krople wody biły o szy­
by dworu, a w cichym, zaciemnionym pokoju 
właścicielka włości pani von Dierssen, z tw a­
rzą zdradzającą ieśką troską; j ta ła  obok krze­
sła najstarszej córki, gładząc pieszczotliwie 
jasne włosy młodej dz-ewczyny

— Boleśna to  dla nas zagadka — mó­
wiła — m ushz to jednak  znieść z odwagą.

— Czyś dokaz&ć tego zdołam0 — odpar­
ła  w strząsana łkaniem  córka — wiem, że 
m nie kochał, że nie chciałby nas porzucić 
dobrowolnie... oddał mi serce swoje całe... Je- 
mn przytrafiło się nieszczęść e, jakieś, s tr a ­
szne nieszczęście!

Lnoia, m łodsza z rodzeństwa, klęczała 
przed siostrą, połośyszy płową główkę na jej 
o ia n a o h . D nie szare, jaśn iejące zwykle m ło­
dzieńczą wesołością oczy dziewczynki zacią­
gnęły się ohmurą sm utku, zazwyozaj f ig la r­
nie uśm iechające się usta zaciśnięte były te ­

raz knrozowo, a m ałe rączki wybujałego pod­
lotka trzym ały  w serdecznym nściskn dłonie 
siostry.

— Nie mamy przecież żadnej pewności, 
dowodziła m atka, jakoby  usiłnjąc ładzić się 
sama.

—■ Przeciwnie, mamo...
— Nie, nie — zaprzeczała łagodnie pani 

▼on Dierssen — nie należy jeszcze tracić na­
dziei. Przypadek nieraz zarządza cuda i to, 
czego naw et pojąć nie zdołamy, taktycznie 
okazuje się możliwem. Boleśnie, ma przeczę, 
że nic o nim  od dwóch tygodni nie w^amy, 
co nie dowodzi jednak , iżby już  nie żył i nie 
mógł do nas powrócić.

— Nie, mamo, nie u jrzym y go więcej.
— Kto wie, Jadw isiu, jaka stanęła  ma 

na drodze przeszkoda —próbowała pani Diers­
sen tłóm aczyć córce. Może gdzie zab łąd z ił; 
okolica tu te jsza  była mu obcą Mógł nagle 
zachorować; przez nieostrożność jako niew pra­
wny myśliwy mógł się narazić na wypadek z 
bronią... leży gdzie ranny u nieznajom ych lu­
dzi, k tórzy nie wiedzą o łącząoych nas z nim 
stosunkach... Saia n ir je s t  w stanie udzielić ob­
jaśn ień  idoła to dopiero uczy nić, gdy będzie 
zdrowszy.

Młoda dziewczyna dręczona niepokoją 
cemi przypuszczeniami, zanosiła się od płaczu.

— Nie modemy przyjść mu z pomocą, 
mamo, nie możemy do niego podążyć, Zape­
wne niem a obok siebie lekarza, bo któżby 
pomyślał o sprowadzeniu doktora ? W ieśnia­

cy nasi tacy  nieczuli, r .edoświ&dczeni, o- 
bojętni !

— Posiada on zdrowy organizm, który 
i bez pomocy lekarza opór chorobie stawić 
zdoła. Ale, Jadwisiu — dodała głosem niepe­
wnym — na takie polepszeniu uzekić może 
będz>e potrzeba długo... musimy być cierpliwi 
i nie tracić nadziei.

— Wszak ludzie wiedzieli, żeśmy byli 
narzeczeni...

— Nie wszyscy — przerwała pani von 
Dierssen — wielu tych, k tórzy dalej mie­
szkają, nic nie obchodzi, co się tu ta j dzieje.

— Rozesłaliśmy posłańców, dow iadyw a­
liśmy się wszędzie

— Tak jest, moje dziecko przy w tó­
rzy ła  pani domu z rodzajem zniechęcenia. 
Poleciłyśmy ze wszystkich stron ściągać wie- 
śoi, ale nasi posłańcy mogli pominąć miejsce, 
w którem właśnie on przebywa.

— Domy przecież nie stoj-j o milę dro- 
g : jeden od drugiego,, wieść podobna obiega 
rychło całą okolicę.

— Nie inaczej — potwierdziła pani von 
Dierssen ale zastanów się, że mieszkańcy 
dalszych stron nie znali twego narzeczonego. 
Pam iętaj, że on dzień jeden tylko bawił tu ­
ta j. Na przechadzkach mogli was spotykać 
bliżsi sąsiadzi, ludzie z odleglejszych okolic 
nic o nim nie wiedzieli.

— Czy daleko jeszcze do czw artej ? — 
py tała  niecierpliwie młoda dziewczyna — o 
czwartej obiecał powrócić Hansem Dzisiaj 
m leli robić ponowne poszukiwania na ba­

gnach, chociaż H orst przyrzekł, o na zdra­
dliwe trzęsaw iska nie pó j Izie.

— Ostatecznie mógł tam  v, łasnie za­
błądzić.

li.e  powinien był sam zapuszczać się 
nierozważnie, zwłaszcza, że miuł go gajowy 
prowadzić. Zresztą w razie zm ylenia drogi

Eowinien był Horst zawrócić. Luciu, m oja
to in  !

Dziewczynka podniosła głowę, łzy pola­
ły  się z je j oczu potokiem, zarzuciła ręce na 
szyję siostrze.

— Jadw isiu, on nie żyje ! — wołała 
drżącemi usty.

Jadw iga przycisnęła do seroa.
— Mam to samo przek m an ie ; przeczu­

wam nieszczęście.
Pani vi'a Dierssen nie próbowała już 

dalej córki ładzić. W  zam yśleniu spoglądała 
przez okno na wzmagając}' się deszcz ule­
wny ; słuchała odgłosów burzy, k tó ra  z ha­
kiem zdaw ała się chcieć wdzierać do schro­
n i e n i  trzech sam otnych aobiet.

— 8późni się ilan sen  — mówiła półgło­
sem jakby do siebie. — Zapewne gdzie wstą- 
pu uciekając przed burzą.

W stała z m iejsca i wyglądać zaczęła na 
dziedziniec wodą zalany W lepszem nioco o- 
świetleniu pod oknem sm ukła je j piękna po­
staw a w czarnej żałobnej sukni uw ydatniała 
się korzystnie, tw srz  przy siw iejących gdzie­
niegdzie włosach odznaczała się wdziękiem i 
szlachetnością rysów.

Wśród płynącego potokiem deszczu za

uw aśvła przed sta jn ią  jeźdźca, który  zesko­
czywszy z s.odła, oddał konia chłopcu s ta ­
jennem u, a sam po dziedzińcu zamiouicnym 
w jezioro, brnął do dworu. Ogarnął ją  ciężki 
niepokój. Czyż nacejść m iała złowroga ohwi- 
la, czy dowiedzą się. .

B bską była omdlenia.
— Pan rządca prosi wielmożną panią — 

zameldował słażący
— Niech tu  przyjdzie — rozkazała dzie­

dziczka.
Stała jakby  bezwładna, a dwie siostry 

z najw yższym  niepokojem oczekiwały przy­
bysza.

Wszedł Hansen, wysoki, tęgi mężczyzna, 
-  g^sty111 zarostem  siwiejąoyoh włosów. W oda 
spływ ała strugą z jego ubrania.

- Wszystko bezskutecznie, wielmożna 
pani — mówił — Znowu daremne poszuki 
wania.

Pani Dierssen me usłyszawszy strasznej 
spodziev anej wieści, jskby  odetch nęła.

-- Udziel nam szczegółów, Hansen
— Szukaliśmy w szędzie: w lesie, w po­

lu, na bagnach, po całem Deepenhagen i są­
siednich : Neuhude, Breitenfelde, ilteu rade , 
Olenkoppel, nigdzie ani śladu.

— W ypytyw ałeś ludzi?
(O. d. n.)

JDKOBNE OUŁOMENU
p > S  et. od w y ru * .

S u l l o n
iw ie iy , rarą gotowany, p m w yborn y , po 
snU en yej eonaeb złr. 5 ’—t 6"— , 7-50, dla
thoryoh s o>ne, 
twa po 10  i lr . 
B rs e la n y .

:o drobin i dzikiego ptac- 
ilo. —  D w ó r  Ł ap ssyn

Wałeczki i kit frauenzka. i li­
kier bursztynowy. Wesk i szczotki do 
froterowania, w j borne mydełka oraz 
wszelkie artykuły domowe - gospoda r 

ese poleca najtaniej
W. CZOPP nast. Ł. CZOPP, 

Lwów, ul Żółkiewska 1.2.
212

Poszukuję majątków.
Ceny 300  300 do 700  000 koron ad w o k at 

Białej owski, Lwów. 215

A n rn n n m  t o e r i i c , ł T ’ w  <rcdnlm wi;-O II O I I I  ku, posrukoje posady od 
Nowego kok a . A d res : Zborzll, Lwów
dworzec. 224

Ź r e b i ę t a
roozne, maści ciemnej, ogierki i 
klaczki, do sprzedania. Zarząd 

dóbr Suchostaw , poczta loco.
773

tajemnice „Jj
w opowieściach: Podróż na księżyc: na
Mara j do wnętrza ziemi. Wynalazek Jazona 
( p e r p e t n u m  m o b i l e )  itd. ctrzy t  ka- 
id y  pa 1 k. 88 h. Łt nadesłaniem pod adre­
sem R ed n k cy a  „D ź w ig i “ L w ów  786

L iim iĄ . C iify iii o o d iii

F a i n - E x p e h e r .
Tut kurnie 'epr v rśnłpniiepe.

„ńle inimieriająsefti nl*ci rania.które n i'-5 mn- żn.i we wszystkich apte­kach, trifba'zawsze uwa­lać na markę „ketw>cę:‘
Apletu Rirtini, Praga.

Z  s - w l r i l ę c i a ,

Znakomite (i stare)

od 48 hal. wyżej, poleca

Zarząd piwnic 
Vżradi w Yillany

(^* t IP T )*  69;

p o  z i L R c i f i i i ^ e  2E u i & f t n y c l c  c e n a c h  «5i

Dywanów, piateryj meblowych, firanek, portjer, Kocyków, 
Chodników, Kap *»a łóżka, JKakaY, Gobelin, Resztek itp.

fi. Jfrzyszlofowtcz, lwów, jfotd 6eorge'a.

Wyroby Tkackie!
z uajlepszeg  > przędziw a, ja k  n ajstarann ie j w ykonane, j  k o  ;

Płótna białe zwykłej i prseśderadłowej izerokośd, Dymy, Drelisski. Ręczniki, 
Chusteczki do nosa, Ścierki, Obrnsy, Serwety, Barabany, Flsnele, Szewioty, 
Płócienka kolorowe ufc fartuszki, Sn kiera! Bluzki ltp. poleca po cen.ch

umiarkowanych 722

Jttith a ł Jlffięsowicz.
tkalnią w  R o r c i y n i e .

Darmo i epl& tuia wysyła na żądanie próbki i cennik w y rob ów  tk& eklch.

iw ia rn ii Amerykańska i w l S l  3 ? ' M  T S f f i
68 p r z y  u l k j  1 'n e e i e g e  f i s j s  1. 11 w e  L w o w ie .
L w u lle i u le  k e n e e r l  muzyk', wojskowej. — Począiok o godzinie 9 wieczór.

W y s t ę p  n a j l e p s z y c h  u li a r t y s t y  c e n y . n .
777 C o d z ie n n ie  2  n o w e  s e n m y j n e  k o m e d y e .

Zawiadomienie
K to  ii W. D ncbow leńatw a pragnie 
dobre i prawdziwe wina dostać do Mszy 
ów., niech iię zgłoś, do ks. Kraweca Pio­
tra w Hznn. rwoach Szepei mag Ungarn 
p. —co. — Litr białego od 46—86 hal.; 
tokaj (samorodne) litr od  1-30 do 4 koron; 
»ckiler iitr od 46 h do 3 koron, hnrtownie 
i caętdown. Potwierdzamy: ks. J. Kwizt- 
kiswica i ks. A  Lęikowski z Krożnienka. 
_______________ 685______________________________

Drzewka i krzewy
owocowe i ozdobne

najlepsze, stosunkowo najtańsie, 
poleca z swych szkółek

Julian br. Brunicki,|
P o d h o r e e  obok S t r y j a .

Cennik darm e na żądanie. 7 2 4 1

Obwieszczenie.
W celu sprzedaży drzewostanu w lesie gminy chrześcijań­

skiej miasta Sokala własnym w obrębie gminy katastralnej 
Skomorochy w powiecie Sokalskim położonym, a to 818 sztuk 
sosen i 387 sztuk dębów, odbędz'e się w magistrach miasta 
Sokala w dniu 28 listopada 1904 od godziny 10 dogodź. 12 
przed południem bcytacya ustna i ofertami 7si

Cenę wywołania ustanawia się na kwotę 31.302 koron 
76 bal., od której in plus licytować się będzie i od której 
10 procent każdy do licytacyi przystępujący jako wadyura 
złożyć winieu. Warunki licytacyjne, tudzież wykaz oszacowa­
nego drzewostanu mogą być każdego czasu w Magistracie 
przejrzane. Burmistrz Tfysoczotfislii.

I X *

R uch pociągów kolejowych
obow iązu jący  n dn iem  30 . llp eo  1904 rok u .

(Czas środkowo - europejski).

10-02
10-20
11-25

1-10
1-30

O d r ę c z n e

innkoniele wykonane

po niskich cenach
ml. O eh ren ek  L  6.

Dozorca w skzie. 490

•rwtao- D n ie m  uanesytlelakie Mm. 
ngdn* D fU r il Allement, ul. Tnt- 
IJO MaJu 1. 6, we Lwowie, poleca nas-1 
:yMcUa Polki a wyżzaem wykzatolcenlem 
muzykę i Niemkę. 169

Mum
B r a d a  T e r e y a n c  św . I
F r a a d u k a ,  posługujący! 
ubogim, ad K le p a r c w a k a  
1. l ó  J P r« y  uLlako*’, za-1
biera się na żądanie meble qo| 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar 
kowane — robota staranna.

Cukrownia
i

Rafinerya
Przeworsku

rozpoczęła już tegoroczną kam­
panię, a powiększywszy znacznie 
produkcyę i wprowadziwszy wy­
rób kostek krystalicznych, jest 
w stanie zaopatrzyć rynek w cu­
kier rafinowany wyborowej ja­
kości we wszelkich gatunkach

-  4-35

4 45 
5-09 
5-80

D o l iw c a a  z
(na dworzec g łów nj)

Ickan, (JasR, Bukar?3/t.u, Konstantynopola), Źydaeiowa OeUty- 
m (od 1'lOdo S0!A ■, Zales.Ti-.zyV, Nowosielicy, Borhomethu, 
Ozudina, SeretLn, Raoowiec, Dorny A itry i Suezawy 

Krjkowa, 'Berlina, Wrocławia, Warizawy, Wiednia, & irlsbadu, 
Pragi), Wieliozki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, 
Zakopanego 

Taiaopola, Borak wblkieh, Oriymaiowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wit, daj a, Karlibadu, 

P iari) Orłowa, Nowcgu Rącza, Ćb.rięcima, Zakopanego 
p. Przemyśl, Wieliczki, Rym .nowa, Sanoka, Ohyrowa 

fnkan, ćzortkowa Kałusza, Dfllat.yna przez Kołomyję («d 11/0 do 
30/9 w niedzielę i święta) K.”r6ztnozo (od ]/5"do 30/9 w łl, 
Brodiny, Puiny, Suezawy, Dorny Wytry (nd 1/7 do 31/8) 
Serethu, Berhometh 1 

Rawy ruskięj, Sokala 
Podwołoczygk, (Odessy, Kiiowa), Brodów 
Lawoczuego, (Pesztu), Oh/rowa, Borysławia, Kałusza 
Jambora, Chyrowa 
Stanisławowa, Żyda :zowa, Potutor 
Jaworowa
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Plagi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki, Stróż, Orło­
wi, Meze Laborcz (Pesztu)

Stryja Borysławia 
Rzeszowa, Jirorławia, Lubaczow 
Kołomyi, Żydaezowa, Potator, Korósmezo 
Lawoeznego, Kałui-.a, Chyrowa, Borysław a, Kouhawiuy 
Krakowa (Berlina. Wrocławia, W . dnia, Karlsbadu, Pragi), N. 

Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka, 
Chyrowa

Ickan, Czorlkowa, Kałusza, Zalesz izyk, rlocmania, Nowosielicy 
przez Zucz^ę, Wyżnicy, 8eri tku, Saczawy, Radowiee 

Podwołoczysk, (Odeesy, Kiiowa), Brodów, (irzymałowa, H .ia- 
im . , Kopyczyuiec, nożowy 

Tucnli \oa 15/6 do 30/9), Skolegu (od 1/5 do 30/9), Stryja, Dro­
hobycza, Borysławia 

Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawv ruskiej
Podw łoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Gr-ymałowa, Potutor,

| odchod. o g.

I POCIĄG 
I posp. [os»b 
I ode
l p

*

41Ó

8-25

— 5 40 Krakowa.

— I 5-50

720

_  9 10

_  9-50

_  10-00
10-20

Zaleszczyk, Husiatyna, IwanH pust,, f.-yały, Kopyozyniee 
wa. (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oew ięeima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieliciki, Orłów a, Mielca 
Tia Dembica, Sambora, Chyrowa 

Ickan, /jjaaoiowa, Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Brodiny

Krakowa, (Berliua, Wrocłowia, W ietuia, Karlsbadu, Pragi), Zv 
kopanego pn,e* Kraków (od 25/6 do 15|9), N. 8aosa, Or­
łowa ( ja  1/7 do 16/0), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Ryma­
nowa, iwonicza, Chyrowa 

Ickan yBukaresztu), P-^utor, /.ydaczowa (od 1/5 do 3W9) Cionkowa, 
Husiatyna, Lorozuiezo, Nowosielicy, Doray Watry, Su izawy 

Krakowa, vBerliaa, V\rocł.wii, Wiednia, Warszary), Pragi, 
Karlsbadu, Oewięc.ma, "Wieliciki, Lubaesow., Tarnobrie- 
gu, Iwonicza Rym anora, Sanoka, Chyrowa 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczysk, (Od sy, lujow i), Brodów, Kopyczyuiec, Zalesz­

czyk, Sb/ły, rwania puRtógo, Husiat.rns. 
frowa, Kai

1-
245

2-56

6-30

645
*•50

8-35

910
9-25

10-35
10-45
10-50

3-051

_  10’40g Lawoeznego, (Peeztu), Chyrowa, Kałusza* Borysławia, Koehawiny ■  —

Z e  JL w ow a d o
(t dweroa główne ro,

Krakowa., (W iednia, W  oeławia, Bsrhna, Warszawy, Pragi. 
aarDhadu), Rozwadowa, Jasła, Ckabówki, ZakP panoS  

przez Rziszów, Orłowa, Nowego Sącza 
Ickan, (Ja><s, Bukaieszlu, C mstancy). KOrOem.zS (od 1/5  do 3u/9) 

reb, rnng., Seretą, Berhomethu, Borodlny, Suezaw r 
ny Watry, Rnomania 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, Berlina, P rag i, Karlsbadu) 
Chyrowa, Pesztu, Sambora, Saioka, M eiu Lahoriua 

Rymanowa, Iwonicza, Jasła, Stróż, M iele,, uiłowa W.e-’ 
lic ; ki Oswięeiaia

lokan, (Jass, Bukaresztu, Botussan), Żydaezowa, Potutor, K bris- 
mezo, Ozortkowa, N owo.u'-,sy, Brodiny, P itn y , Dorna
Watry (od X|7 do 31/8), d io/awy

Podwołota^ik, (Kijowa, Jdcsey), Brodów, Kopyszynioe, Husiatyna, 

Ławoesuego, (Pesstu), Drohobycsa, Borysławia
Jaworowa
Krakowa, W iednia, V) rocłuwia, Berlina, Pragi, Karlsbadu. Lu­

baczowa, Sambora, Chyrowa, Rosw&dowa, Nadbrzesit Za- 
kopanego (y. Kraków od 25/6 do LO/9)

Krakowa. ( Wiednia, Warszawy. Pragi, Ka Isbaiu), Sanoka, i ły -  
man wa, Iwonicza, Ttrnohrsegu, Stróż, Nowego Shcza Or­
łowa (od 1/1 do 15|9), Oświęoi >a 

Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, Chodor 
Sambora, Cuyrowa 
Tarnopola, Potutor
Czeruiowiec, Dolatyna, Zaieszezyk, Nowosielicy 
Bełżca, łok.-.la. Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), B.odów, Kopyeayoiac, Oaort- 

kowa, iłnsiatyns, S .aty, lwaaia pustego, OrzymMowa 
ic rjo , (Botu»«an. lasu, Bukaresztu), Kałusza, Żydaezowa, Czortko- 

wa. Z alezą;/k , Wyżnicy, Korósmezo, Koomajia, Dorny 
Watry, Sue awy Nowosielioy 

Krakowaą (Wiednia Wrocławia, B rU ua, Pragi, Karlsoadu), J a ­
sła, Chacowk .Zakopanego, Wieliczki, N.Sącza, Lubsiozo’,v 
Oświęcim t

Tuchli (od 15/6 do 30/9 włąsznie), Bkolego (od 115 do 30'9 
Stryja, Chyrowu, Bor Mawia, Choioro ya K a ło m  

Rzi szowa, Lubaczowa. Ohy.-owa 
Sambora, Coyrowa 
Jaworowi
Kełomy-, ŻyJanow i
K/akowa, (W iednia, W rocławia, Beirliua, Warszawy, Pragi, 

Karlsoaiiu), Chyro' -a, Mozo-Laboroi, (Pssz.u), Ń, Bauza, 
Orłowa, Oswięcima 

£gwoez. ogu, (Poastu), Chyrowa, Borysławia Kałuszt 
Rawy ruskiej, Sokala 
Podwoło nysk, (K ijuw i, Ouesey), Brodów 
Przemyśla (od 1,5 do 30/9 wł.J, Chyrowa, N. Zigórza 
Ickan, Czor. co za, 2 aienszyk, DeJiżyna, W yinioy, N ow o*.elity, 

Berhomi thu, Czudina, Serethu, Brodiuy, DornyWatry, Suezawy - 
Kratowa (W e d -ia, Wrocławia, Warszawy), Chyro ła , Rymano­

wa, Iwonicza, Tarnobrzegu, Orłowa, W ieliczki, Chabówki, 
Ztkopanego (od 1/5 do 24/6 i od 10/9 do 80/4), Jasła 

PadwołoozysK, Brod iw, K jpyczyn;ec, 1 wanta puitec-3 Potu.or, 
Skały, Husiatyna, Zalesicsyk, Graym ałowi

Stryja
Kawy ruskiej, L tbaczo./i (iaisicj niedzieli)

wł

215

10-02

Na dworzec „Podzamcze"
Tarnopola, Borek wielkich, G symałowa 
Podwołoczysk, (Ouejsy, Kijowa), Brodów
1 o lwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Grzymało*!., Husia- 

tyna, Kopyczyniec, Czomowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, Potu­

tor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów, Gizymał.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), B.odów Kopyczyniec, Zalesz 

czyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

2-09

6-43

10-82

Z dworca „Podzamcze-
Podwołoczysk (Kijowa, OJessj), Biodów, Kspyazyniao, Husia- 

tyu». Caortkowa
Tarnopola, Potutor
PodwołooiTta. (Kijc-ra, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zalest 

esyk, Huaiatyna, Skały, Iwauia p u .te ..,  Gnyszałowa, 
uzortkowa

Pudwołoosyzk, (Kijowa, Oticssy), Brodów
Podwołoczysk, Brodów, Kopy ozy niwę, Iwania pustego, Skały, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Graymałowa

U iraga. Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Czas środkopo-europejski j  ist późn ejsz/ o 
86 minut od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jasdy i wszelk.ego innego rodzaju bilety 
ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można w biurze miejskie n  c. k. kolei p a ń ­

stwowych. pasaż Hiusmona 1. 9, przez cały dzień.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
m r n m s m

Z drukarni i litografii Piliera i Spółki.


